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Prezydent Polski Ludowej
W dniu 5 lutego 1947 roku Sejm Ustawodawczy R.P.

wybrał przywódcę Polskiej Klasy Robotniczej, nie
zmordowanego bojownika o prawa ludu pracującego, 
BOLESŁAWA BIERUTA — Prezydentem Rzeczypospo
litej Polskiej.

Bolesław Bierut urodził się 18 kwietnia 1892 r. we 
wsi Rury Seraickie w rodzinie drobnego rolnika.

W wieku lat 13 zostaje wydalony ze szkoły przez 
władze carskie za udział w 1905 roku w strajku szkolnym. 
Od tego czasu zmuszony jest pracować nad swym wy
kształceniem poza szkołą. Także od lat najmłodszych bie- 
rze czynny udział najpierw w pracy postępowej organi
zacji „Przyszłość“, przechodząc kolejno etapy PPS-lewica 
_  SDKPiL — KPRP i KPP. Komunistyczna Partia Pol
ski powierza tow. Bierutowi szereg odpowiedzialnych 
funkcji tak we władzach centralnych, jak i we władzach 
terenowych Łodzi i Zagłębia.

Aktywna działalność, bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia mas pracujących zwraca uwagę policji tak, 
że od r. 1921 zaczynają spadać nań represje policyjne.

Bolesław Bierut po kilkakrotnych aresztowaniach 
zmuszony jest wyjechać za granicę.

W Bawarii i Austrii uzupełnia swą naukę studiując 
nauki społeczne. x

W r. 1931 wraca do kraju, stając do czynnej pracy 
w szeregach KPP.

W grudniu 1933 r. zostaje Bolesław Bierut ponownie 
aresztowany przez władze sanacyjne i skazany na 7 lat 
więzienia. W więzieniu przebywa do 1939 roku.

Po wyjściu z więzienia staje w szeregach obrońców 
Warszawy. /

Pierwsze lata okupacji niemieckiej spędza Bolesław
Bierut w Mińsku, następnie przedostaje się do War

szawy, gdzie jest współorganizatorem Polskiej Partii Ro
botniczej, będąc równocześnie członkiem jej władz cen
tralnych. Wraz z Partią staje Bolesław Bierut na czele 
wielkiego ruchu narodowego, jednoczącego wszystkie siły 
narodu do walki przeciw faszyzmowi i o ustrój demokra
cji ludowej. Przy ńajczynniejszym wsnółudziale Bolesła
wa Bieruta powstała Krajowa Rada Narodowa, na czele 
której On stanął.

W lipcu 1944 r. powierzona została Bolesławowi 
Bierutowi funkcja Prezydenta KRN, na którym to stano- 
wisku pozostawał do pierwszego posiedzenia Sejmu Usta
wodawczego, na którym został wybrany na stanowisko 
.Prezydenta Polski Ludowej.

Bolesław Bierut zawsze był wierny ideałom najlep
szych synów klasy robotniczej.

Jemu przypisać należy zjednoczenie się wszystkich 
ugrupowań demokratycznych i rewolucyjnych do 

walki o wyzwolenie kraju spod okupacji faszystowskiej 
i od rodzimego faszyzmu w czasie okupacji. On w oparciu 
o najlepsze tradycje rewolucyjnego nurtu w polskim ru
chu robotniczym dążył do oparcia walki wyzwoleńczej 
o sojusz ze Związkiem Radzieckim, który jedynie zabez
pieczyć może Polsce trwałą niepodległość i rozwój w kie
runku socjalizmu.

Pod Jego kierownictwem naród polski z entuzjazmem 
stanął i wykonał plan 3-letni, plan odbudowy i przystąpił 
do realizacji 6-letniego Planu Budowy Podstaw Socja
lizmu.

Pod Jego kierownictwem kroczy dzisiaj Polska 
w wielkim obozie obrońców pokoju, którego chorążym jest 
wielki Stalin.

Z Jego imieniem są nierozerwalnie związane wszyst
kie sukcesy Polski Ludowej. A sukcesy są olbrzymie. W swym noworocznym orędziu Prezydent Bierut po

wiedział : „Rok ubiegły przyniósł nam 
nowe dowody, jakie olbrzymie korzy
ści czerpiemy z naszej wspólnej 
współpracy ze Związkiem Radziec
kim, z jego braterskiej pomocy, z je
go gotowości dzielenia się swym 
wielkim dorobkiem, technicznym 1 nau
kowy m“.

Z nadwyżką wykonaliśmy zadania pierwszego roku 
Planu 6-letniego. Produkcja przemysłowa wzrosła w sto
sunku do 1949 roku o 25%.

Wzrosła ilość spółdzielni produkcyjnych w 1950 r. 
z 243 na początku roku do 2200 na 1 stycznia 1951 r.

Pogłowie bydła w 1950 roku wzrósł i w porównani’' 
z rokiem 1949 o 15%, a nierogacizny o 33%.

Spożycie mięsa na głowę ludności wynosi w Polsce 
33,8 kg w r. 1950 w porównaniu z 22,4 kg w roku 1938.

Ruch socjalistyczny współzawodnictwa obejmuje 
w różnych gałęziach przemysłu od 60% do 80% robot
ników.

Wydajność pracy w II kwartale 1950 r. była o 12% 
wyższa niż w II kwartale 1949 r.

Liczba studentów wzrosła prawie 3-krotnie, przy 
czym synowie i córki robotników i chłopów pracujących 
stanowią już przeszło 50% studentów.

W roku 1950 wydano 104 miliony egzemplarzy ksią
żek i broszur, co stanowi wzrost 42,5% w stosunku 
do 1948 r.

Nakład dzienny gazet w Polsce wynosi 4,5 miliona, 
nakład tygodników — 6 milionów (w tym tygodnik ko- 

’ biecy „Przyjaciółka“ o nakładzie 1.700.00 egz.).
Zgony z powodu chorób zakaźnych w latach 1948'49 

w porównaniu z okresem przedwojennym zmniejszyły się 
przeszło o połowę.

Wskaźnik umieralności niemowląt, który w latach 
1936/38 wynosił 12,4 (na 100 żywo urodzonych) wyniósł 
już w 1948 roku 8,7, w Warszawie 6,5.

Liczba skazanych za różne przestępstwa w stosunku 
do liczby ludności była w 1949 roku o 44% mniejsza niż 
w 1937 r. W roku 1937 liczba skazanych za kradzież sta
nowiła 5 na tysiąc ludności, zaś w 1949 roku tylko 2,3. 
Dobitnym dowodem naszych wspaniałych osiągnięć 

jest obniżka, przeprowadzona przez rząd polski 
w przededniu 1951 roku. Ten nowy krok, mający na celu 
podniesienie stopy życiowej mas pracujących, stał się 
możliwy dzięki nieustannemu wzrostowi wydajności pra
cy i obniżenia kosztów własnych produkcji.

D?iś w czwartą rocznicę wyboru Bolesława Bieruta, 
przywódcy polskiej klasy robotniczej i mas pracu

jących, bojownika o wspaniałe idee internacjonalizmu 
i międzynarodowej solidarności, wzoru Polaka i patrioty, 
na stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej—my 
pracownicy aparatu władzy ludowej przyrzekamy, że kro
czyć będziemy Jego śladami i wierni naukom Marksa- 
iSngelsa-Lenina-Stalina umacniać będziemy władzę ludu 
pracującego, walczyć z biurokratyzmem i bezdusznością, 
wzmacniać siły Polski Ludowej i całego obozu pokoju, po
głębiać przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i czerpać z nie
przebranej skarbnicy jego nauk i doświadczeń, przyrzeka
my z całym oddaniem realizować zadania Planu 6-letniego, 
a tym samym budować podstawy Polski Socjalistycznej.
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Akcja sprawozdawczo-wyborcza
Na mocy uchwały VI Plenum zadań stojących przed zakłada-

Centralnej 
wodowych, 
rozpoczęły 
kampanię 
borczą. Do

Rady Związków Za- ml pracy stanowić będzie prawo 
Związki Zawodowe » najwyższe.

masa członkowska z byłego Zw.

z dniem 15 stycznia 
sprawozdawczo - wy- 

dnia 15 kwietnia br.
przeprowadzone zostaną wybo
ry mężów zaufania. Rad Oddzia
łowych, Miejscowych oraz Za
rządów Okręgowych.

Centralna Rada Związków Za
wodowych i cały ruch związko
wy przywiązują ogromną wagę 
do podjętej kampanii sprawoz
dawczo-wyborczej, bowiem wy
bory te mają ugruntować pod
stawy do odpowiedzialnej pracy 
wielu ogniw związkowych, przy
czynić się do umocnienia ich 1 
ubojowienia, do wypełnienia ros
nących zadań, jakie stawia przed 
nimi Plan 6-letni.

Obowiązkiem wszystkich in
stancji związkowych jest wzoro
we przygotowanie zebrań spra
wozdawczo-wyborczych.

Sprawozdania, które będą 
składały ustępujące władze 
związkowe, powinny obejmować 
najbardziej żywotne sprawy da
nej zakładowej organizacji związ
kowej. Poważnym zadaniem Za
rządu Głównego i Zarządów 
Okręgowych jest udzielanie moż
liwie najszerszej pomocy dotych
czasowym Zarządom Kół w 
sprawnym przeprowadzeniu kam
panii wyborczej, w przygotowa
niu krytyczno-wnikliwego i mo
bilizującego sprawozdania.

Kampanię wyborczą prowa
dzić będziemy pod znakiem wal
ki o przedterminowe wykonanie 
drugiego roku Planu 6-letniego, 
walki z pozostałościami syndy- 
kalizmu w polskim ruchu związ
kowym.

Z tego .wynika, że powinniśmy 
uczynić wszystko, aby sprawoz
dania i dyskusja mobilizowały 
związkowców do wykonywania 
zadań zakładów pracy, wciąga
ły ich do aktywnego udziału w 
pracach Związku Zawodowego, 
by przesiąknięte były zdrową 
krytyką i samokrytyką oraz wy
łoniły władze związkowe zdolne 
do pełnej inicjatywy pracy.

Na zebraniach padną zdrowe 
słowa krytyki i samokrytyki. Te 
słowa nie mogą pozostać bez 
skutku. Muszą one stać się 
wskazaniem dla nowowybranych 
władz, jak usuwać dotychczaso
we błędy i braki. •

W wyniku wyborów wejść 
muszą ao władz związkowych

Podczas zebrań sprawozdaw
czo-wyborczych uzyskają nie
wątpliwie poważne poparcie 
najlepsi spośród związkowców, 
odpadną niezdatni, ci, którzy 
oderwali się od mas. Zostanie 
wysunięty nowy aktyw pełen 
sił, wychowany na zasadach 
ideologii marksistowsko-leninow
skiej.

Od czego Związek nasz zapo
czątkował akcję sprawozdaw
czo-wyborczą?

Na to pytanie odpowiedzieć 
sobie musimy, że od samych 
podstaw, od uzupełnienia ewi
dencji członkowskiej. Uchwałą 
Sekretariatu CRZZ z dnia 7 
września 1950 r. do Związku na
szego przeszła wielotysięczna

Zaw. Prac. Samor.ządu Teryto
rialnego i Inst Użyteczności Pu
blicznej, która jako pracownicy 
b. samorządu stała się na mocy 
art. 39 ustawy z dnia 20 marca 
1950 r. o jednolitych terenowych 
organach władzy państwowej — 
pracownikami państwowymi.

Akcja przejmowania tych 
członków w szeregi naszego 
Związku z wyjątkiem Okręgu 
Warszawskiego została zakończo
na z końcem ubiegłego roku. Z 
tego też powodu, jak i z przeję
cia niekompletnej ewidencji 
członkowskiej, zachodziła ko
nieczność uzupełnienia ewidencji 
członkowskiej, koniecznej dla 
właściwego podziału zakładów 
pracy na ogniwa związkowe i 
wyłonienia ponownego aktywu 
związkowego z szeregów by
łych samorządowców, który roz-

płynął się w wyniku naszych

najlepsi 
rzeszy 
ofiarni 
zumieją

spośród wielotysięcznej 
związkowców aktywni 
pracownicy, którzy ro-
i szanują wysoką god-

ność i zaszczytną funkcję spo
łeczną męża zaufania, członka 
Władzy związkowej.

Do władz związkowych winni 
być wybrani towarzysze związ
kowcy, którzy będą żyli życiem 
mas, dla których troska o spra
wy bytowe i walka o realizację

UCHWAŁA
w sprawie połączenia Związku Zawodowego Pracowników 
Państwowych ze Związkiem Zawodowym Pracowników 

Sądowych i Prokuratorskich.
IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP, obradujące 

w Warszawie w dniach 20 i 21 stycznia 1951 r., postanawia 
połączyć Związek Zawodowy Pracowników Państwowych 
ze Związkiem Zawodowym Pracowników Sądowych i Pro
kuratorskich.

Plenum Zarządu Głównego poleca Prezydium Zarządu 
Głównego zorganizować w porozumieniu z Prezydium 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. Sądowych i Prokura
torskich wspólne okręgowe konferencje delegatów celem 
wyłonienia jednolitych władz okręgowych obu połączonych 
Związków.

Premiowanie maszynistek
Stała czytelniczka „Pracow-

nika Państwowego' członek
Związku Zawodowego Pracow
ników Państwowych, Koło przy 
Prezydium WRN w Łodzi, / myl
nie interpretuje regulamin pre
miowania maszynistek i wycią
ga niewłaściwe wniosku

Przykład podany przez Was, 
że w grudniu dla maszynistek 
w VII grupie wypada 23 dni X 
7 godzin x 5 jednostek = 805 
jednostek obliczeniowych, jest 
niewłaściwy i wynika z niezro
zumienia pojęcia godzin efek
tywnie przepracowanych.

Pkt 7 mówi, że do godzin efek
tywnie przepracowanych podle
gających premiowaniu nie nale
ży wliczać:

a)

b)

c)

godzin postojów tj. czasu, 
w którym maszynistka nie 
pisze z powodów od niej 
niezależnych,
półgodzinnej przerwy prze
znaczonej na odpoczynek, 
godzin usprawiedliwionych 
nieobecności.

Weźmy przykład: maszynistka 
w VII grupie spóźniła się do 
pracy z przyczyn usprawiedli-

wiających spóźnienie i przyszła 
do pracy zamiast o godz 8, o 9. 
Następnie za zgodą władzy prze
łożonej poświęciła się przez go
dzinę pracy społecznej. O godzi
nie 10 zwróciła się do kierowni
ka hali maszyn o pracę i pracę 
tę otrzymała dopiero o godzinie 
11. Pisała na maszynie bez od
poczynku do godziny 15.

W tym wypadku normą dzien
ną będzie 20 jednostek i co naj
mniej tyle winna maszynistka 
napisać.

Że względu na codzienny pół
godzinny odpoczynek norma 
dzienna wynosi nie 7 x 5 = 35, 
a 6,5 x 5 = 32,5 jednostek.

W ten sposóo należy rozumieć 
pojęcie godzin efektywnie prze
pracowanych i kierownik hali 
maszyn obowiązany jest prowa
dzić dokładną ewidencję czasu, 
przerw i powodów przerw w 
pracy każdej maszynistki dla 
właściwego obliczania premii.

Wskaźniki wyszczególnione w 
tabeli Nr 1 oparte są pa bada
niach szczegółowych i długim 
doświadczeniu.

WB.

niedociągnięć
Łącznie z tym Związek nasz 

na skutek niewłaściwego podzia
łu komórek organizacyjnych na 
grupy związkowe przystąpił do 
zrewidowania dotychczasowego 
stanu organizacyjnego grup 
związkowych, które jak się oka
zało były zorganizowane wadli
wie, skutkiem czego praca na 
grupach związkowych nie była 
żywotna. '

Nowa organizacja grup związ
kowych przyczyni się niewątpli-. 
wie do wzmożenia ich działal
ności.

Od momentu skompletowania 
ewidencji członkowskiej oraz 
właściwego podziału na grupy 
związkowe Związek nasz z dniem 
22 stycznia 1951 r. przystąpił do 
przeprowadzenia akcji wybor
czej.

Wybory przeprowadzamy w 
następującej kolejności: naj
pierw wybieramy mężów zaufa
nia, następnie iRady Oddziało
we, Rady Miejscowe, a dopiero 
potem Zarządy Okręgowe.

Okręgowe Konferencje Wybor
cze, które wybierać będą nowe 
władze okręgowe, organizować 
będziemy wspólnie ze Związkiem 
Zawodowym Pracowników Są
dowych i Prokuratorskich, któ
ry na mocy uchwały podjętej na 
ostatnim swoim Plenum łączy 
się z naszym Związkiem.

Akcja wyborcza została roz
planowana tak, że zakończona 
będzie w terminie nakreślonym 
uchwałą VI Plenum CRZZ.

Dla sprawnego i terminowe
go przeprowadzenia akcji wy
borczej mobilizuje się cały ak
tyw centralny, okręgowy i Za
kładowych Organizacji Związ
kowych. W akcji tej weźmiemy 
udział wszyscy bez względu na 
to czy jesteśmy działaczami de
legowanymi do prac związko
wych, czy też nie. W akcji tej 
wezmą udział członkowie Za
rządu Głównego i ich zastępcy, 
dalej członkowie Zarządów Okrę
gowych, wreszcie członkowie Za
rządów Kół oraz aktywni człon
kowie Związku.

Sprawnie przeprowadzając ak
cję wyborczą, wprowadzając 
do władz związkowych towarzy
szy, którzy winni być we wła
dzach związkowych, a przy tej 
okazji uwalniając się od biuro
kratów i nierobów związkowych, 
dobrze spełnimy nasze zadanie.

Zadanie to wypełnimy bez 
reszty wtedy, gdy ponadto spo
wodujemy, by nowowybrane 
władze ogniw związkowych pra
cowały energicznie, by przyczy
niały się do dalszego umocnienia 
roli Związków Zawodowych, by 
w stałej trosce o dobro rzesz 
członkowskich mobilizowały je 
do realizacji wielkich zadań Pla
nu 6-letniego.
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IX Plenum Zarządu Głównego
IX Plenum Zarządu Głównego 

ZZPP miało inny przebieg niż 
poprzednie. Referentami 2 za
sadniczych tematów byli nie 
członkowie Prezydium Zarządu 
Głównego, lecz przedstawiciele 

I terenu.
Referat-sprawozdanie o prze

biegu współzawodnictwa pracy 
na terenie Z.O.Z. wygłosił se
kretarz Z.O.Z. przy Prezydium 
WRN — Katowice tow. Kaczma
rzyk Stanisław.

Natomiast drugi referat o wy
nikach akcji socjalnej — wice
przewodniczący Z.O.Z. przy Prez. 

• WRN — Wrocław tow. Kropiń- 
•ki.

Streszczenie referatów i rezo
lucji, przyjętych przez Plenum, 
w związku z dyskusją podajemy 
na innym miejscu.

Faktu olbrzymiego zaintereso
wania omawianą tematyką do
wodzi chociażby wielka ilość 
mówców, którzy zabierali głos 
w dyskusji. W dyskusji nad re
feratem o współzawodnictwie 
pracy przemawiali tow. tow. 
Chmielowski — Min. Komuni
kacji, Przelicki—Koszalin, Racz
kowska — Poznań, Baczyński — 
Kraków, Hofmanowa — Poznań, 
Dubielecki — Łódź,- Dąbrowski— 
Opole, Kaganowicz — Warszawa, 
Zwierzchowski — Poznań, Kijew- 
ska — Sejm Ustawodawczy, Ma
łek — Lublin, Krzysztofik — 
Ostrów Świętokrzyski, Jancewicz 
— Gdańsk, Pejta — Warszawa 
PKPG, Cichocki — Warszawa, 
Klimczak — Katowice, Bocheń
ski — Kraków, Pluta — Kraków, 
Korync, Pucho — Kutno, Zdunek 
— Kielce, Grustecki—Inst. Elek
trotechniczny, Załęski — Urząd 
Kontroli Prasy, Urbanowicz — 
Warszawa, Romanowicz — Kanc. 
Rady Państwa, Kazimierczak — 
Katowice, Kurkowiak — Zielona 
Góra, Duliński — Bydgoszcz, Bo
cheński — Kraków.

Na temat akcji socjalnej oma
wianej w referacie mówili: tow. 
tow. Kaganowicz — Warszawa, 
Duliński — Bydgoszcz, Strumiń- 
ska — Poznań, Selak — Zgorze
lec, Bąęzyk Henryk — Olsztyn, 
Krajewska—Kanc. Sejmu, Okroj- 
ni — Olsztyn, Gałuszko, — Wroc
ław, Dubielecki—Łódź, Laskow
ska — Poznań, Grodzicka — Rze
szów, Janczewska — Poznań, 
Szwagierszc»ak—Kielce, Baczyń
ski — Kraków, Urbanowicz — 
Warszawa, Domański — Warsza
wa PRM, Bobowicz — Warsza
wa,'Byłaś — Warszawa. Dębnic
ka —• Zielona Góra, Kostrzewa 
— Warszawa, Pucho — Kutno, 
Hofmanowa — Poznań, Peika— 
Opole.

„Narady zawodowe, sposób ich 
organizowania, staranne przygo
towanie ich programu — mówił 
tow. R. Cichocki, to warunek po
myślnego 1 stałego rozwoju, 
doskonalenia form i bogacenia 
treści naszego współzawodnictwa.

Czyn Październikowy związ
kowców naszego Okręgu prze

konał nas ostatecznie, jak sku
teczną i owocną formą działania 
jest , dobrze zorganizowana i 
przygotowana narada zawodowa 
grupy związkowej.

Co to znaczy dobrze zorganizo
wana narada zawodowa — mó
wi tow. Cichocki, — To znaczy 
narada zorganizowana przez mę
ża zaufania wespół z kierowni
kiem służbowym danego zespołu 
pracowników.

To znaczy tak zorganizowana, 
aby grupa związkowa, wszyscy 
jej członkowie na kilka dni 
przed zebraniem się na naradzie 
zawodowej byli powiadomieni 
przez męża zaufania o terminie 
i porządku dziennym mającej 
się odbyć narady zawodowej.

O czym mąż zaufania, organi
zując naradę ma przede wszyst
kim pamiętać — pyta tow. Ci
chocki.

Mąż zaufania musi pamiętać, 
że jego obowiązkiem jest po 
pierwsze — ustalenie z kierow
nikiem służbowym porządku 
dziennego narady zawodowej i 
terminu jej odbycia, po drugie— 
zakomunikowanie przynajmniej 
na kilka dni przedtem o termi
nie narady i przewidzianym po
rządku obrad, po trzecie — przy
gotowanie konkretnych materia
łów, które winny być szczególnie 
uwypuklone na danej naradzie, 
po czwarte — zmobilizować uwa
gę członków wokół zagadnień, 
które będą przedmiotem narady.

W tej pracy mąż zaufania wi
nien współdziałać ściśle z orga
nizatorem pracy k.o., korzystać 
z doradztwa grupowego partyj
nego, a pomoc i oparcie znajdo
wać w komisji współzawodnc- 
twa. Aby nasza walka o coraz 
wyższy styl pracy i stały wzrost 
wydajności mogła być skutecznie 
prowadzona, a współzawodnic
two rozwijało się nie zrywami, 
lecz w pewnej ciągłości — nara
dy zawodowe muszą być odby
wane przez grupę związkową 
systematycznie.

Jest jeszcze jeden bardzo istot
ny obowiązek męża zaufania — 
mówi tow. Cichocki — to spo
rządzenie notatki, czy protokołu 
z nat‘ady.

Przewodniczący Koła przy 
Min. Komunikacji — mówił dalej 
tow. Cichocki—pokazał nam dziś 
jak wielką rolę instrukcyjną w 
doskonaleniu prowadzenia narad 
zawodowych może odegrać pro
tokół z pokazowej narady zawo
dowej, przesłany do przedysku
towania wszystkim grupom 
związkowym ZOZ i zgłoszenia 
własnych wniosków i spostrze
żeń Radzie Miejscowej.

Ustalmy zatem, co winna po
mieszczać notatka z narady za
wodowej męża zaufania.

Po pierwsze—porządek dzien
ny, po drugie — ważniejsze gło
sy w dyskusji tj. takie, które w 
sposób konkretny określały bra
ki, błędy, usterki lub pokazywa
ły sposoby ich usunięcia. Dalej 

wnioski usprawnieniowe, racjo
nalizatorskie, po trzecie — tekst 
uchwał, które grupa związkowa 
podjęła w wyniku narady zawo
dowej, po czwarte — teksty zo
bowiązań podjętych przez człon
ków grupy lub cały jej zespół 
pracowniczy, po piąte — nazwis
ka wyróżnionych członków gru
py za wyniki, zasługi osiągnięte 
w pracy w ciągu ubiegłego mie
siąca, po szóste — cyfrowe uję
cie stanu obecnych, nieobecnych 
oraz biorących udział w dyskusji.

Jest do wyjaśnienia jeszcze 
jedno zagadnienie, z którym mę
żowie zaufania na odcinku orga
nizowania narad nie mogą się 
uporać, mianowicie — kto prze
wodniczy naradzie zawodowej? 
Narady zowodowe organizowa
ne są wespół z kierownictwem 
i wobec tego kto przewodniczy: 
kierownik czy mąż zaufania?

Czas jest i pora po temu, aby 
rozstrzygnąć tę „wątpliwość“.

Naradzie zowodowej przewod
niczy przedstawiciel właściwego 
organu związkowego tj. na na
radzie grupy związkowej — mąż 
zaufania, na oddziałowej — prze
wodniczący Rady Oddziałowej, 
a na ogólno-zakładowej naradzie 
— Przewodniczący Rady Miej
scowej.

Między innymi i to właśnie róż
ni narady zawodowe od zwoły
wanych przez przełożonego służ
bowego od spraw służbowych, 
mających na celu zapewnienie 
mu prawidłowego operatywnego 
i sprężystego, kierownictwa, gdy 
natomiast organizowana przez 
związek narada zawodowa ma 
być instrumentem przyciągania 
rzeszy pracowniczej do aktywne
go udziału w pracy organizator
skiej, w ulepszaniu metod, orga
nizacji i podziału pracy, ma być 
szkołą wychowania oraz orężem 
twórczej krytyki i samokrytyki.

■Doświadzenie nas uczy, że 
program narady ujmując go ra
mowo, musi obejmować: — krót
kie, treściwe sprawozdanie kie
rownika zespołu pracowniczego 
(przełożonego służbowego) z wy
konania planu za okres ubieg
łego miesiąca, — omówienie pla
nowanych zadań dto nowego pla
nu pracy, żywa, głęboka dyskus
ja, nacechowana proletariacką 
troską i dbałością o plan i jego 
wykonanie, ujawniająca kon
kretne błędy, braki i niedociąg
nięcia w wykonanej pracy, jej 
organizacji, podziale oraz sto
sunku do niej całego „espołu i 
jego poszczególnych członków. 
To twórcza krytyka i samokry
tyka na tle ustalonych wad w 
pracy wykonanej oraz wysu
nięcie konkretnych wniosków, 
zmierzających do ich poprawy 
do jak najlepszego wykonania 
planowanych zadań, ustalenie w 
zespole osób, które swą pracą i 
stosunkiem do niej przodowały, 
wyróżniły się oraz tych, które 
niedfeałym, opieszałym wypełnia
niem swych obowiązków służbo

wych opóźniały i utrudniały ze
społowi wykonanie planu pracy, 
pomieszczenie w programie na
rady analizy przebiegu i osiąg
niętych wyników w prowadzo
nym współzawodnictwie, wymia
ny doświadczeń, ich przenosze
nia i popularyzacja.

Trzeba dodać, że ponadto pro
gram narady może i powinien 
obejmować oddzielny punkt po
święcony szczegółowemu na
świetleniu tych zagadnień, które 
z całą ostrością zarysowały się 
na tle pracy zawodowej w reali
zacji planu pracy za okres spra
wozdawczy tj. na przykład 
usprawnienia, walki o oszczęd
ność, o dyscyplinę pracy, o 
punktualność, o właściwe roz
stawienie kadr itp.

Przewodniczący Koła przy 
PKPG tow. Pejta w dyskusji 
nad referatem peru1 zył zagad
nienie: co należy rozumieć przez 
konkretne zobowiązanie.

Konkretne zobowiązan:e pra
cownika aparatu państwowego 
—to zobowiązanie przede wszyst
kim db rzetelnego, sprawnego, 
terminowego lub oszczędnego 
wykonania codziennych zadań 
mniejszym nakładem sił, czasu 
lub środków, to zobowiązanie, 
które ściśle wiążąc się z odcin
kiem codziennie wykonywanych 
obowiązków służbowych, lub za
dań zakreślonych planem pracy 
— konkretnie określa, jakie za
danie spośród planów zostanie 
zrealizowane szybciej, lepiej lub 
oszczędniej, w jakim terminie, 
przez kogo, jakimi sposobami i 
jakie z jego wykonania będą 
płynąć korzyści d'la aparatu pań
stwowego.

Z naszych doświadczeń należy 
wnieść pod obrady plenum 
przypadek tzw. „zaniżonych zo
bowiązań". Badaliśmy ten objaw 
i okazało się, że „zaniżone zobo
wiązania“ rodzą się na „zaniżo
nych planach pracy".

„Tam, gdzie narady zawodowe 
nie tak krytycznie ustosunkowu
ją się do swych zamierzeń, od 
kiedy wprowadziliśmy brygady 
pomocy zawodowej — mówi tow. 
Chmielewski, przewodniczący 
Kola przy Min. Komunikacji — 
ilość zobowiązań nie wykonanych 
w terminie spadła do minimum. 
W skład takiej brygady wpro
wadziliśmy towarzyszy najlep
szych w swoim zawodzie i za 
q£>owiązek postawiliśmy im nie
sienie pomocy Współzawodni
czącym. — Widzimy, że w ten 
sposób roztoczona przez Związek 
opieka nad współzawodniczący
mi pozwala im szybciej pokony
wać trudńości i zahamowania w 
pracy".

„Masowa praca polityczno- 
wychowawcza—mówi tow. Racz
kowska sekretarz Z.O. Poznań— 
winna przybrać zupełnie inne 
oblicze niż miała je dotychczas.

Do pierwszych zadań komisji 
k.o. należeć winno nawiązanie
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współpracy z komisją współza
wodnictwa i kierownictwem za
kładu. Na wspólnej naradzie ad
ministracja winna postawić wy
raźne zadanie stojące w najbliż
szym okresie przed zakładem 
pracy. Wykonanie tych zadań 
w czasie jak najkrótszym i jak 
najmniejszymi silami będzie obo
wiązkiem komisji współzawod
nictwa, wokół nich komisja k.o. 
musi rozwinąć daleko idącą pro
pagandę .wykorzystując wszyst
kie możliwe jej elementy, jak 
gazetkę ścienną, slogany, tabli
ce. wykresy, pogadanki itp.

Każdy działacz k.o. — podkreś
la tow. Raczkowska — każda ko
misja k.o., każdy zarząd świetli
cy pamiętać muszą o tym, że 
wprowadzanie metody stałego i 
systematycznego objaśniania no
wych form współzawodnictwa, 
oszczędności, racjonalizatorstwa, 
posiada wielkie znaczenie dla 
zbudowania podstaw socjalizmu“.

Jak rysuje się sylwetka męża 
zaufania — mówi tow. Klim
czak. przewodniczący Z.O. Kato
wice — wobec zadań, jakie to 
plenum stawia przed grupą 
związkową?

Czy może nadal utrzymać 
się taki stan rzeczy, dziś jeszcze 
zbyt często spotykany, że mężem 
zaufania grupy związkowej or
ganizującej związkowców facho
wej komórki służbowej — jest 
goniec, woźny, sprzątaczka lub 
najsłabszy zawodowo towarzysz?

Oczywiście, że nie.
Już dziś praktyka wykazuje, 

że ci towarzysze aczkolwiek naj
częściej dobrzy i oddani spraw.e 
związkowej, w związku z rosną
cymi obowiązkami męża zaufa
nia nie mogą sprostać tym obo
wiązkom. Nie mogą zadość uczy
nić stawianym przez ruch za
wodowy wymaganiom. Co gor
sza — towarzysze ci, nie uzy
skawszy w porę pomocy lub 
odpowiedniego przeszkolenia, 
przez pewien czas borykają się 
z przeciwnościami, usłują wykc- 
nać prace im zlecone, aż wresz
cie zmęczeni odpadają, unosząc 
w sercach żal, gorycz i zniechę
cenie. Słowem tracimy dobrego 
człowieka, oddanego sprawie 
związkowca.

Skąd to wypływa towarzysze?
Wiadomo, że z niewłaściwego 

wyboru męża zaufania.
Jeżeli mówimy, że grupa 

związkowa to zespół pracowni
ków od 10 — 30 osób związa
nych wspólną więzią pracy, to 
w żadnym wypadku nie możemy 
uznać za właściwy wybór goń
ca, woźnego lub sprzątaczki na 
męża zaufania w referatach czy 
oddziałach np. budownictwa, 
zdrowia, rolnictwa itp. Rozpo
częta akcja wyborcza ma właś
nie na celu zmianę tego stanu 
rzeczy.

Akcja wyborcza mężów zaufa
nia winna potoczyć się w tym 
kierunku; aby na mężów zaufa
nia grupy wysunęły przede 
wszystkim kandydatów spośród 
aktywu społecznego, który wy
rósł na fali zobowiązań lipco
wych i październikowych.

„Zwalczyć do końca — mówi 

sekretarz Z.O. Kraków tow. Ba
czyński — nurtujące jeszcze ak
tyw związkowy błędne przeko
nanie, że pilne akcje państwowe 
rozbijają robotę związkową na
szych Z.O.Z. Takie myślenie 
wypływa z uciekania się ZOZ do 
łatwizn, ze zbyt daleko idących 
uproszczeń w robocie związko
wej, a są one często jeszcze prze
jawem pokutujących resztek so- 
cjal-demokratyzmu i oportuni- 
stycznej postawy samych działa
czy ZOZ wobec ich zadań.

A już na poprzednim VIII Ple
num tow. Kratko postawił przed 
nami w całej rozciągłości zagad
nienie potrzeby rozwinięcia na
szego współzawodnictwa na ba
zie pilnych akcji państwowych, 
które rząd stawia przed apara
tem państwowym. Akcje — sie
wu, żniwna, omłotowa, wykop- 
ków, kontraktacji trzody, pla
nowy skup zboża — ich sprawne 
terminowe wykonanie, to zabez
pieczenie klasie robotniczej na 
czas dostany artykułów pierw
szej potrzeby.

„Pracownik aparatu państwo
wego w swym współzawodnic
twie — mówi dalej tow. Ba
czyński — nie może z oczu tra
cić konieczności stałego podno
szenia jakości wskaźników poli
tycznych w jego pracy, gdyż 
stanowią one integralną część 
naszej walki o wzrost wydajno
ści. Walki prowadzonej nie tyl
ko w imię przystosowania ad
ministracyjnego aparatu pań
stwowego do potrzeb i wymo
gów mas pracujących, lecz tak
że do uczynienia z niego klaso
wego oręża w realizacji budow- 
nictwa socjalistycznego w Pol
sce Ludowej.

Tow. Bobowicz przemawiając 
w dyskusji na temat akcji so
cjalnej, podkręcił szczególnie 
dwa momenty, a mianowicie, w 
jaki sposób styl pracy Zarządu 
Koła, Komisji i męża zaufania 
odbija się w pracy związku w 
zakresie akcji socjalnej oraz 
podkreślił szczególną wagę ce
lowego i oszczędnego dyspono
wania Funduszem Socjalnym. 
Właściwe wykorzystanie tego 
funduszu mierzy się nie procen- 

,towym wydatkowaniem zapre- 
liminowanych sum na poszcze
gólne formy akcji, ale stopniem 
zaspokojenia wszystkich najistot
niejszych potrzeb. Zasada o- 
szczędzania w drugim roku Pla
nu 6-letniego musi być ściśle 
przestrzegana.

Kierownik Działu Socjalnego 
przy Prezydium Rady Ministrów 
tow. Domański zabierając głos 
w dyskusji podkreślił trudne wa
runki pracy Kola przy Prezy
dium WRN we Wrocławiu oraz 
pozytywne rezultaty tej pracy.

Podkreślił również pozytywny 
wkład pracy naszego Związku 
w organizowaniu akcji socjalnej 
w skali ogólnokrajowej w 1950 r.

Poza tym scharakteryzował 
przebieg akcji socjalnej w ad
ministracji państwowej i zilu
strował liczbami wykorzystanie 
funduszu w poszczególnych dzia- 
łaclL 

z reakcją na takie wypadki cze
kać aż do pienpm, — trzeba by
ło reagować od razu na miejscu

Wskazywano także, że o 50% 
korespondencji jest za wiele, ale 
nie pokazano kto ją tworzy, a 
tworzy ją biurokracja.

Wykazywano, że w ogniwach 
aparatu administracyjnego ktoś 
wykonuje 380% normy. Jaka to 
jest norma? A jeżeli nawet jest 
to poważnie zan żona.

Tego rodzaju sprawy win
ny właśnie być piętnowane na 
dole. Strach przed ich ujawnie
niem i beztroska — to typowy 
przejaw socjaldemokratyzmu.

Ustrój socjalistyczny stwarza 
wyższe formy od ustroju kapi
talistycznego, ale nie można mó
wić, tak jak jeden z towarzyszy, 
że wszystko można załatwić w 
okólnikach. Tymczasem zagad
nienie’ nie polega na okólniku, 
a na walce o realizację tych 
wyższych form.

Trzeba postawić zagadnienie 
pracowników produkcyjnych w 
aparacie państwowym. Tym pra
cownikiem produkcyjnym jest 
referent — to jest podstawa 
pracy zakładu.

Aparat państwowy winien w 
swej pracy nastawiać się na fa
chową pomoc spółdzielniom pro
dukcyjnym, a nie na organizo
wanie ekip laików. Czujność 
klasowa ■ poprzez kolektywną 
pracę i kolektywną kontrolę — 
to pole do prawidłowych decy
zji.

Dla budowy ustroju socjali
stycznego ńie można dawać 
trochę serca, tak jak mówił je
den z towarzyszy — tylko całe 
serce.

Trzeba zawsze pamiętać, że 
świat jest wyraźnie podzielony 
na dwie części. Impzrialistyczny 
świat Wall Street i świat so
cjalizmu, świat pokoju.

Trzeba pamiętać, że każda 
czynność aparatu państwowego 
winna działać w interesie klasy 
robotniczej i w interesie świata 
pokoju.

Podniosłą chwilę przeżyli u- 
czestnicy plenum, kiedy po re
feracie wygłoszonym z okazji 
27 rocznicy zgonu wodza mię
dzynarodowego proletariatu —- 
Lenina — złożyli ślubowanie i 
zobowiązali cały aktyw ZZPP 
do studiowania dzieł Lenina, 
specjalnie w zakresie Jego nau
ki o państwie i stosowania Jego 
wskazań w codziennej pracy 
związkowej i zawodowej.

Uchwały o połączeniu się ze 
Zw. Zaw. Prac. Sądowych i 
Prokuratorskich, o codziennej 
gazecie związkowej „Głos Pra
cy“ oraz akcji wyborczej, de
pesza do CRZZ, witająca z ra
dością ustawę o dniach wolnych 
od pracy oraz przyjęcie budżetu 
jednostkowego Zarządu Głów
nego ZZPP zakończyły obrady.

Niewątpliwie IX Plenum Za
rządu Głównego ZZPP będzie 
stanowić silny bodziec do dal
szego podnoszenia stylu pracy 
naszego związku. Niewątpliwie 
uchwały tego plenum przyczy
nią się dó realizacji zadań Planu 
6-letniego.

Na zakończenię obrad zabrał 
głos przedstawiciel CRZZ tow. 
Ferenc, który oświadczył: *

IX Plenum ZZPP postawiło 
przed aktywem zagadnienie 
współzawodnictwa i walki o po
prawę bytu mas pracowniczych.

Dyskusja, w której brało u- 
dział przeszło 50 osób, dowodzi, 
że aktyw ZZPP żyje tymi za
gadnieniami.

Ale dyskutanci nie odp"we- 
dzieli, jak i gdzie należy plano
wać współzawodnictwo i nie po
stawili tego zagadnienia. Nie 
zostało także wyraźnie posta
wione zagadnienie roli, jaką speł
nia aparat władzy ludowej.

A ten aparat albo działa w in
teresie klasy robotniczej i pro
wadzi prawidłową politykę kla
sową, albo przez wypaczenie mo
że hamować wysiłek klasy ro- 
boLnczej.

Nie można także wnosić o cał
kowite wyrugowanie komisji 
wspćlzawpdnictwa, jak to sta
wia-o w dyskusji. Komisje w>n 
ny koordynować współzawod
nictwo.

Współzawodnictwo należy o- 
przeć na zobowiązaniach, ale 
nie wskazywano w dyskusji — 
na czym te zobowiązania trzeba 
oprzeć. Recepty na współza
wodnictwo dać nie można, ale 
w aparacie państwowym współ
zawodnictwo ma bardzo szero
kie pole do działania. Obecnie 
w aparacie państwowym kon
centrują się najżywotniejsze za
gadnienia terenu. Tymczasem w 
terenie na wielu odcinkach nie
jednokrotnie aparat działa jesz
cze słabo i to jest pole dla 
współzawodnictwa.

Zagadnienie stosunku do dy
scypliny pracy nie staje dotych
czas na grupach związkowych. 
Typowym przykładem biurokra
cji jest sprawa w jednym z wy
działów podatkowych, gdzie 
płatnikowi, który mylnie wez
wany do zapłacenia podatku 
zgłosił się z dowodem wpłaty— 
polecono, aby po raz drugi pła
cił podatek, a potem przedstawi 
podanie o zwrot nadpłaty. Tego 
rodzaju objawy trzeba tępić z 
całą bezwzględnością, biurokra
tyzm trzeba likwidować we 
wszystkich ogniwach aparatu 
państwowego.

W dyskusji zarysowało się 
pomieszanie pojęć obowiązków 
służbowych, pracy społecznej i 
zajęć ponadplanowych. A prze
cież tego rodzaju zagadnienia 
można podzielić. Dlatego trzeba 
plan kontrolować.

Czy jest możliwe normowanie 
pracy referenta? Wydaje s ę. że 
tej pracy normować nie można, 
dlatego trzeba szukać innych 
elementów współzawodnictwa.

Jednym z nich jest to, że apa
rat ' państwowy winien postawić 
sobie zagadnienie oszczędnej i 
celowej gospodarki. Tymczasem 
jest wiele wypadków marno
trawstwa np. w Katowicach, 
gdzie 8 pracowników poprzez 
zobowiązania ujawniło, że może 
wykonać pracę za 12, lub inny 
wypadek, gdzie 30 spraw dzien
nie załatwia 35 osób. Czy trzeba
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W spółzawodnictwo dźwignią
(wyjątki z referatu tow. Kaczmarzyka

Sekretarz koła tow. Kaczmarzyk 
wygłasza referat.

Lenin w 1919 r. pisał, że:.— 
„wydajność pracy to w ostatecz
nym wyniku rzecz najważniej
sza, najgłówniejsza dla zwycię
stwa nowego ustroju społecznego. 
Kapitalizm stworzył wydajność 
pracy, niespotykaną w warun
kach pańszczyzny. Kapitalizm 
może być i będzie ostatecznie 
pokonany przez to, że socjalizm 
stwarza nową, znacznie wyższą 
wydajność pracy“.

Walka o wyższą wydajność 
pracy stanowi obecnie jeden z 
najważniejszych kierunków wal
ki klasowej.

Do czasu V Plenum CRZZ 
współzawodnictwo na terenie 
Prez. WRN Katowice prowadzo
ne było w oparciu o regulaminy.

Wprowadzając regulaminowe 
współzawodnictwo pracy uznano, 
że nie trzeba czekać na idealne 
formy współzawodnictwa, a włą
czyć się za przykładem klasy ro
botniczej i najlepszych jej sy
nów do prowadzonej ogólnej 
walki o szybszy, lepszy i oszczęd
niejszy wynik w pracy zawodo
wej.

Udział rzeszy członkowskiej 
w tym współzawodnictwie w za
sadzie był powszechny.

Opracowany regulamin okreś
lał ramowe wytyczne dla współ
zawodniczących w zakresie ich 
pracy zawodowej.

Dziś widać, że regulamin ten 
popełniał szereg zasadniczych 
błędów. Podawał on, że wszyscy 
pracownicy winni punktualnie 
rozpoczynać pracę, że nieobec
ność w służbie bez przedłożenia 
świadectwa lekarskiego w ciągu 
trzech dni , należy uważać za 
nieusprawiedliwioną, że udziela
ne urlopów okolicznościowych 
winno być ograniczone do wy
padków najkonieczniejszych, że 
opuszczanie gmachu urzędowego 
w godzinach służbowych może 

mieć miejsęe tylko za uprzednim 
zezwoleniem przełożonego przy 
zanotowaniu w książce wycho
dzących czasu odejścia i powro
tu.

Dziś na tle ustawy o zabezpie
czeniu socjalistycznej dyscypli
ny pracy widzimy, że przytoczo
ne przez regulamin punkty nale
żą do obowiązków pracy zawo
dowej i nie mogą być przedmio
tem współzawodnictwa.

Dalej czytamy w regulaminie, 
że nie wolno dopuszczać do po
wstania zaległości, a powierzo
ne do wykonania czynności służ
bowe należy załatwiać bez
zwłocznie, celowo, zupełnie, w 
terminie i pod kątem klasowym.

Samokrytycznie trzeba stwier
dzić, że i ten punkt częściowo 
nie może stanowić przedmiotu 
współzawodnictwa w założeniu, 
że zaległości w pracy biurowej 
a priori nie powinny powstawać.

Projekt regulaminu, uzgodnio
ny z egzekutywą POP i kierow
nictwem urzędu, wprowadzony 
był na okres 3-miesięcznej próby 
w Wydziałach Ogólnym i Ko
munikacyjnym. W wyniku 3-mie- 
sięcznego stosowania tego regu
laminu i badania słuszności je
go założeń, po dokonaniu nie
znacznych poprawek, uznano za 
nadający się w zasadzie do po
wszechnego stosowania przez 
zakładową organizację związ
kową.

Należy stwierdzić samokry
tycznie, że aczkolwiek na przy
gotowanie niniejszego regulami
nu zużyliśmy wiele wysiłku i 
pracy, to jednak ze względu na 
niedostateczne przygotowanie 
grup związkowych do podjęcia 
współzawodnictwa nie rozwinęło 
się ono należycie.

Gdzie leżała przyczyna?
Zasadniczą przyczyną było 

formalne tylko deklaratywne 
przyjęcie jego zasad na ogólnym 
zebraniu.

Druga przyczyna to, że ustalo
ne regulaminem fórmy współza
wodnictwa, metody kontroli jego 
prowadzenia oraz sposoby wy
stawiania ocen punktowych ha
mowały rozwój wspózawodnic- 
twa nawet tam, gdzie aktyw 
związkowy i masa członkow
ska entuzjastycznie podjęły ini
cjatywę współzawodnictwa o 
lepszy wynik pracy.

Dlaczego tak się stać musiało? 
Dlatego, że podstawowa metoda 
budownictwa socjalistycznego, 
jaką jest ruch współzawodnic
twa pracy, uległa w istocie swej 
usztywnieniu przez zamknięcie 
jej w ramy regulaminu.

Zastosowane w praktyce me
tody kontroli przebiegu i wyni
ków współzawodnictwa za po
średnictwem trójek' kwalifika
cyjnych pozornie tylko spełniły 
wymóg regulaminu co do bezpo

średniego i aktywnego udziału 
współzawodniczących w ocenie 
osiąganych przez nich wyników. 
Sposób punktowanego oceniania 
wyników pracy współzawodni
czącego niejednokrotnie pozba
wiony był obiektywizmu, rodził 
przypadki pokrzywdzenia lub 
wygórowanej oceny, tak że

Komisja Współzawodnictwa w 
miarę narastania materiałów 
sprawozdawczych stawała się 
coraz bardziej bezradna.

Mimo popełnionych błędów 
współzawodnictwo ZOZ przy 
Prez. WRN Katowice przyniosło 
szereg korzyści w pracy zawodo
wej, podniosło ono sprawność 1 
oszczędność działania, wzbogaci
ło równocześnie treść działalnoś
ci zakładowej organizacji związ
kowej i aktywu związkowego.

Było to zjawisko dodatnie, 
świadczące o zapoczątkowaniu 
wyższego stylu pracy zawodo
wej, bo regulamin nakładał 
na współzawodniczących wyższe 
wymogi sprawnej, rzetelnej, 
oszczędnej i klasowej obsługi 
terminów zagadnień, a zwłaszcza 
Interesantów. Kierownicy lepiej, 
bo z bliska, bezpośrednio w pra
cy, a nie zza biurka zaczynali 
poznawać ludzi, którzy zostali 
im podporządkowani/ służbowo. 
To zbliżenie w wielu przypad
kach stało się przyczyną wysu
wania nieznanych dotychczas a 
ujawnionych poprzez współza
wodnictwo towarzyszy, zdolnych 
nie tylko do, samodzielnego wy
konywania czynności służbo
wych, lecz i do objęcia stano
wisk kierowniczych. W sumie w 
tym okresie wysunięto 14 towa
rzyszy.

V Plenum CRZZ i VIII Ple
num ZZPP dokonały przełomu na 
odcinku współzawodnictwa pracy 
i ujawniły, że sztywne regula
miny wpływają hamująco na 
rozwój zdrowej, twórczej inicja
tywy mas członkowskich. Na 
plenum Okręgu Katowice prze
prowadzono krytyczną ocenę do
tychczasowej działalności.

Stwierdzono przede wszyst
kim, że:

1. trzeba odłożyć do archi
wum związkowego tak re
gulamin, jak i misternie 
opracowaną tabelkę mecha
nizmu punktowania,

2. współzawodnictwo socjali
styczne musi być oparte na 
planach pracy i mieć na ce
lu wykonanie zadań planu 
mniejszym nakładem sił i 
środków dla stałego obniża
nia kosztów utrzymania 
aparatu państwowego,

3. nie można współzawodnic
twa prowadzić zrywami z 
okazji tych czy innych 
świąt klasy robotniczej, a 
musi mieć ono charakter 
stały, długofalowy,

4. trzeba doprowadzić do tego, 
by współzawodnictwo było 
masowe i dobrowolne i wy« 
pływało z aktu świadomoś
ci pracowników,

B. trzeba łączyć prace orga
nizacyjno - wychowawcze ■ 
oddolnym ruchem pracują
cych i mobilizować ich do 
lepszego 1 sprawniejszego 
wykonania zadań, to znaczy 
otoczyć opieką ich zdrową 
inicjatywę.

Apel hutników Huty „Pokój“* 
zastał nas przygotowanych i 
zmobilizował grupy związkowa 
do podejmowania zobowiązań w 
myśl ustalonych wytycznych. W 
szeregach związkowców nastą
pił przełom. Ewidencja podję- 
tych zobowiązań notuje 155 zo
bowiązań indywidualnych, 49 
zespołowych przy udziale T54 
członków.

Oto niektóre z nich:
Jako pierwsi zainicjowali 

praktyczne i nowe formy współ
zawodnictwa kierowcy Oridzia- 
łu Transportowego Prez. WRN, 
deklarując dla uczczenia 33 Re
wolucji Październikowej zwięk
szenie przebiegu prowadzonych 
przez nich wozów o 30 — 90% 
ponad ustaloną normę. Tow. Ra
koczy Eugeniusz zobowiązał się 
przejechać na wozie osobowym 
marki „Chevrolet-Fleetmaster“ 
90% ponad ustaloną normę tj. 
150 tys. km. W momencie spo
rządzania niniejszego sprawoz
dania stan licznika tego wozu 
wynosi już 126 tys. km.

Grupa związkowa Wydziału 
Wojskowego w porozumieniu * 
kierownikiem Wydziału wytypo
wała 4 towarzyszy na kurs ad
ministracyjny, podejmując rów
nocześnie zobowiązania, iż w 
okresie 3-miesięcznego trwania 
kursu będą wykonywać te sama 
czynności mniejszym zespołem. 
Zobowiązanie zostało wykonana.

Grupa Wydz. Inspekcji podej
muje zobowiązanie wykonania 
dodatkowej inspekcji w 6 Pre
zydiach PRN i 12 Prezydiach 
Gm. Rad. Nar. z terminem wy
konania do końca grudnia 1950 
r. Zobowiązanie zostało- wyko
nane.

Grupa związkowa Wydziału 
Komunikacyjnego podjęła zobo
wiązanie skrócenia o cały mie- 
sią; terminu przeprowadzenia 
inwentury i remanentu w Skład
nicy Materiałowej Wydziału. Zo
bowiązanie to zostało wykonane.

Grupa Wydziału Rolnictwa 
Oddz. Prod. Roślinnej zobowią* 
zała się przyśpieszyć badania la
boratoryjne próbek ziemniacza
nych z 80 Spółdzielni Produkcyj
nych 1 zakończyć je do 10 grud
nia zamiast do 31 grudnia 1950 
r. a równocześnie wykonać pra-
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ee Inwestycyjne do dnia 12 grud
nia zamiast do 30 grudnia 1950 
r. Zobowiązanie wykonano.

W grupie tej począwszy od 
1948 roku wydajność pracy stale 
wzrasta. Jeżeli na początku 1948 
r. wydajność pracy wynosiła 
100%. to pod koniec 1949 r. pod
niosła się do 180% ,a w listopa« 
dzie 1950 r. mierniczowie pod- 

jdąśii samorzutnie normę swej 
“pracy o dalsze 20%. Równolegle 
■tale wzrastała ilość mierni
czych, biorących udział we 
współzawodnictwie pracy. Przez 
zwiększenie wydajności pracy 
obniżyły się znacznie koszta wy
konywanych przez nich prac, 
powodując powstanie z tego ty
tułu oszczędności, które w roku 
1925 wyniosły 22.500 zł w nowej 
walucie.

A oto . niektóre zobowiązania 
Indywidualne:

1. Tow. tow. Fyda i Sikora z 
Oddz. Ruchu Drogowego 
WRN zobowiązali się prze
prowadzić ponad plan w 
IV kwartale 3 dodatkowe 
kontrole przedsiębiorstw w 
zakresie gospodarki samo- 
bodowej,

1 Tow. Nawrocki Alojzy — 
Wydz. Budownictwa WRN 
zobowiązał • się do przepro
wadzenia kolaudacji robót 
w terminie do 10 grudnia za
miast do 31 grudnia 1950 r.

Ł Tow. Walkarz 1 Dubickl z 
Wydziału Komunikacyjne
go podjęli zobowiązanie 
przeprowadzenia weryfika
cji sprzętu lotniczego w 7 
jednostkach lotnictwa cy
wilnego w terminie do 28. 
XI zamiast do końca grud
nia ub.r. Zobowiązanie zo
stało wykonane.

Podaliśmy przykłady szeregu Mimo to widzimy jeszcze zawodnictwo aktyw społeczny 
zobowiązań. Zobowiązania te po- wśród współzawodniczących brak winien stanowić podstawową 
winny iść w kierunku: zrozumienia konieczności infor- kadrę na przeszkolenie i wysu-

1. wykonania tych samych mowania kierownictwa związ- nięae na odpowiedzialniejsze 
zadań mniejszym zespołem, kowego o trudnp&jiach czy prze- stanowisko.
a więc likwidacji przero- szkodach, wyłonionych w toku Została u nas także zorganizo_ 
stów administracyjnych, wypełniania zobowiązań. Nie wana narada robocza która ana- 

1 skracanie terminów spra- przezwyciężaliśmy jeszcze pew- ligała źródła ujawnionych bra- 
—- wozdawczości i usługi, co nych braków w pracy samej ko- ków t doszla do przekonania ze

ma zasadnicze znaczenie w misji współzawodnictwa. ' Mimo tku.ia nnp hardzn płehnirn ?rńd- 
gospodarce planowej, wysiłku zmierzającego do wyko- ła teą tkwią w ślepocie politycz

Prezydium IX Plenum.

J. udzielania przez przodują
cych w pracy i zawodzie 
pomocy zawodowej młod
szym współtowarzyszom, 
którzy tak licznie zasilają 
nasze środowisko,

4. stałego podnoszenia wiedzy 
zawodowej i wykształcenia 
ogólnego,

8. wykonywania tych samych 
zadań mniejszym nakła
dem środków materialnych. 

nania uchwały VIII plenum Za
rządu Głównego w sprawie ko
nieczności nrzeprowadzenia ana
lizy podjętych zobowiązań — 
komisja współzawodnictwa nie 
czyni tego systematycznie, każ
dorazowo po zgłoszeniu zobowią
zania.

Również na odcinku kontroli 
notuje się jeszcze niedociągnię
cia.

Także ujawniony przez współ- 

nej, w niedostatecznym zrozumie
niu roli związków zawodowych 
w warunkach demokracji ludo
wej, w zbyt powierzchownym 
jeszcze ustosunkowaniu się kie
rownictwa związkowego do wy
tycznych i uchwał II Kongresu. -

Źródło to ' tkwi w nlerozbitym 
(Ib końca w naszych szeregach 
syndykalizmie, objawiającym się 
w tendencjach negowania zna
czenia prowadzenia prac poli- 
tyczno-wychowawczych i zwęża
nia "pracy związkowej do spraw 
bytowo-materialnych.

Narada robocza ustaliła, że za
dania, jakie stoją przed związ
kami zawodowymi w okresie re
alizacji Planu 6-letniego, stwa
rzają nowy etap w ich życiu, 
wymagają przełomu w ich pra
cy, stwarzają potrzebę uporczy
wego i systematycznego prze
zwyciężania braków 1 błędów i 
wysuwają jako konieczność — 
likwidację nieprzezwyciężonego 
do końca socjaldemokratyzmu w 
ich szeregach.

Narada robocza ustaliła, że 
zbiorowy wysiłek całego zespołu, 
gotowego nieść słabszym pomoc 
fachową, dzielić swe doświadcze
nia zawodowe 1 ulepszać inicja
tywę jednostki — to nowy, wyż
szy styl pracy — możliwy do 
osiągnięcia tylko w obecnych 
warunkach ustrojowych.
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„KONTREDANS“
Jako jedno « pism załatwio

nych przez referat nadzoru czyn
szowego Wydziału Gospodarki 
Mieszkaniowej Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej — zna
lazłem się któregoś dnia lipco
wego ubiegłego roku w jednym 
■ segregatorów.

Przytulne ciepło wspomniane
go segregatora i półka, na której 
■najdowaliśmy się w otoczeniu 
kilku sąsiadów z napisami a a 
■dawały się zapowiadać ml ni
czym niezmącony spokój. Cóż 
kiedy w niedługim czasie wyr
wano nas z tej miłej drzemki 
„ad setowej" wraz z innymi pa
pierami, meblami, urzędnikami 
etc.—przeprowadzaliśmy się bo
wiem do innego budynku.

A trudno — zdarza się.
Zresztą perspektywa nowego 

lokalu wyremontowanego, świe
żego, pachnącego pastą od pod-

Migauiki biurokratyczne
logi 1 lepkimi ścianami była ku
sząca — miała ona swoje zalety 
i uroki.

Zajechaliśmy na III piętro.
Nie myślcie, że długo było mi 

dane podrzemać zasłużonym 
■nem „sprawy załatwionej“, al
bowiem w parę tygodni zaled
wie potem pomknęliśmy hyżo 
na I piętro.

I tu zaczął się karnawałowy 
taniec „pokój w lewo, pokój w 
prawo“ 1 w rytm tego upojnie 
melodyjnego taktu przeprowa
dzaliśmy się już 6 razy na prze
strzeni ’/• roku.

Bardzo nam się ta zabawa 
podobała — jedynie interesanci 
są trochę rozżaleni, czego nie 

może zrozumieć rozbawiona 1 
szczerze zdziwiona
sprawa leżąca w segregatorze.

„NA WCZORAJ“

W redakcji naszej zjawił się 
wczoraj niecodzienny gość. 
Wszedł i powiedział: „okólnik 
jestem".

Niejeden pomyśli, że taki gość 
to przecież na ogół częsty bywa
lec.

O nie — mylicie się wszyscy, 
którzy tak sądzicie.

Ten był jakiś zdecydowanie 
Inny. Czuło się doprawdy na od
ległość, że to nie taki zwykły, 
który przeważnie uzyskuje do
pisek kierownictwa „podać do 
wiadomości ogółu pracowników“. 

Wszedł, nachylił się nad moim 
biurkiem i powiedział mi tajem
niczym szeptem do ucha: „Pil
ny jestem“ — zapytując jedno
cześnie czy to ja jestem referen
tem od spraw tego rodzaju.

Kiedy okazało się, że jestem 
właśnie od takich spraw — 
zbrataliśmy się — dodał wtedy 
już bardzo poufale przyjaznym 
tonem „Terminowy j e- 
s t e m".

Pomyślałem z pewną dumą o 
sobie, że naprawdę jestem bar
dzo spostrzegawczy 1 odrazu wy
czułem, że istotnie nieprzeciętny 
gość.

Teraz ja z kolei zapytałem go, 
na kiedy jest termin jego wyko
nania — uzyskałem odpowiedź: 
„na wczoraj".

I czar prysł — okazało się, te 
mieli rację d, którzy na samym 
początku mówili, że Istotnie 
normalnie dobrze meny nam 
gość.

WŁAD.
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JÓZEF STALIN O ARMII RADZIECKIEJ

ARMIA POKOJU

Z przemówienia „O trzech cechach charakterystycznych Armii 
Czerwonej“, wygłoszonego 25 lutego 1928:

„Siła naszej Armii Czerwonej polega na tym, że już od 
pierwszego dnia swoich narodzin wychowuje się ona w duchu 
internacjonalizmu, w duchu szacunku dla narodów innych 
państw, w duchu miłości i szacunku dla robotników wszystkich 
krajów w duchu zachowania 1 utrwalenia ookoju między 
krajami".

Z przemówienia wygłoszonego przez radio 3 lipca 1941:
„Wojny z faszystowskimi Niemcami nie można uważać za 

zwykłą wojnę. To nie tylko wojna między dwiema armiami. 
Jest to zarazem wielka wojna całego narodu radzieckiego prze
ciwko niemieckim wojskom faszystowskim. Celem tej ogólno
narodowej wojny przeciwko ciemiężcom faszystowskim jest 
nie tylko usunięcie niebezpieczeństwa, które zawisło nad na
szym krajem, ale i udzielenie pomocy wszystkim narodom Eu
ropy jęczącym w jarzmie niemieckiego faszyzmu“.

Z toastu wygłoszonego podczas przyjęcia na Kremlu 
dla uczestników defilady zwycięstwa dnia 25 czerwca 1945:

.... Chciałbym wypić za zdrowie ludzi, których rangi są 
nieznaczne i których tytuły nie mogą być przednrotem zazdro
ści. Za ludzi, których uważa sie za „śrubki“ w wielkim me
chanizmie państwowym, lecz bez których my wszyscy — mar
szałkowie oraz dowódcy frontów i armii — mówiąc rubasznie, 
jesteśmy diabła warci. Jeśli jakaś śrubka zostanie naruszona — 
koniec. Wznoszę toast za prostych, zwykłych, skrotńnych ludzi, 
za „śrubki“, które utrzymują w śtanie aktywności nasz wielki 
mechanizm państwowy we wszystkich dziedzinach nauki, gospo
darki i wojskowości. Jest ich bardzo wiele, imię ich — legion, 
bo to są dziesiątki milionów ludzi. Są to skromni ludzie. Nikt 
o nich nic nie pisze. Nie mają tytułów, rangi ich są niskie, 
lecz są to ludzie, którzy wspierają nas sobą tak, jak podstawa 
wspiera wierzchołek. Piję za zdrowie tych ludzi, naszych sza
nownych towarzyszy".

Kiedy na gruzach Reichstagu bohaterowie Stalingra
du ogłaszali światu zwycięstwo nad faszyzmem, wódz 
naczelny Marszałek Związku Radzieckiego Generalissi
mus Józef Stalin w odezwie do narodu z dnia 9 maja 1945 
roku mówił:

„Odtąd nad Europą powiewać będzie wielki sztan
dar wolności narodów i pokoju między narodami“.

Taki cel przyświecał bowiem stale bohaterskiej Ar
mii Radzieckiej od samego początku jej powstania po
przez pełną chwały jej drogę rozwojową.

Zarówno w latach wojny domowej, kiedy obroniła 
młode jeszcze państwo radzieckie przed napaścią obcych 
interwentów — zaborców, jak i w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą, kiedy broniła niepodległości swojej ojczyzny, 
pomagając równocześnie innym narodom Europy zrzu
cić jarzmo bandyckiego okupanta — Armia Radziecka 
nigdy nie miała na celu podbojów i aneksji. Siła tej armii 
tkwi w tym, że obca jej jest nienawiść do innych naro
dów. żołnierz radziecki wojuje bowiem dla celów wznios
łych i szlachetnych i to wzbudza w nim zapał. Sprawied
liwość i wolność porywają go do czynów walecznych, ro
dząc tysiące bohaterów i bohaterek, którym cała postę
powa ludzkość składa hołd.

Dnia 23 lutego czcimy 33 rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej, armii rewolucyjnej, w szeregach której znaj
dują się wyzwoleni spod ucisku kapitalistycznego chłopi 
i robotnicy.

Siła tej armii tkwi i w tym właśnie, że jest ona nie
rozerwalnymi więzami złączona z ludem pracującym i ce
chuje ją braterstwo żołnierzy różnonarodowych.

Pogrom hitleryzmu, dokonany przez wojska radziec
kie, ujawnił wielką moc Armii Czerwonej, wykazał bo
haterski wysiłek całego narodu radzieckiego w walce 
o utrwalenie pokoju.

Podżegacze imperialistyczni, kontynuatorzy planów 
faszystowskiego zaborcy, którzy obecnie próbują wszel
kimi sposobami rozpętać nową pożogę wojenną, spotykają 
na drodze swych niecnych knowań z dnia na dzień zwięk
szające się zastępy bojowników pokoju.

Na czele ich stoi Armia Radziecka, szanująca prawa 
i niepodległość narodów, Armia — stworzona nie dla 
podboju, ale której celem jest obrona pokoju i przyjaźń 
narodów wszystkich krajów świata.

Niech żyje bohaterska Armia Radziecka — Armia 
wolności narodów — i jej wielki wódz Józef Stalin.

W ład.
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Upieką nad towarzyszami pracy podstawowym zadaniem Zw. Zawód.
Wyjglki z referatu Iow. Eropińskiege wygłoszonego na IX Plenum

▼-przewcdntczący koła tow. Kro- 
piński

Troska o człowieka pracy, 
o jego warunki bytowe i o je
go codzienne najdrobniejsze 
sprawy — to jedno z naczel
nych zadań ruchu zawodowe
go, wytyczonych na II Kon
gresie Związków Zawodowych.

Organizowanie wczasów, lecz
nictwa, opieki nad matką i 
dzieckiem — to jedna z dróg, 
którymi w naszym ustroju de
mokracji ludowej Związki Za
wodowe walczą o poprawę by
tu mas pracujących.

Dla realizacji tych zadań 
Rząd przeznacza rok rocznie 
miliardowe sumy na akcję so
cjalną. Za należyte i racjonalne 
wykorzystanie tych funduszów 
odpowiedzialne są Związki Za
wodowe.

Ale poprawa warunków by
towych pracowników — to nie 
tylko choćby najbardziej racjo
nalne wykorzystanie fundu
szów socjalnych,

Poprawa warunków byto
wych wypływa również z na
szej rzeczywistości i socjali
stycznego stosunku do pracy, 
:ależna jest od wydajności pra
cy, od organizacji i usprawnie
nia pracy, od rezultatów współ- 

i:awodnictwa, nowatorstwa, wal
ili o zmniejszenie kosztów usług 
społecznych przez aparat admi
nistracyjny.

W początkach 1950 roku ZOZ 
rzy WRN —• Wrocław zakreślił 

sobie następujące wytyczne:
1) prowadzić akcję socjalną 

opar tą o potrzeby pracownika, 
zgłoszone w najbliższym mu 
ogniwie związkowym a więc w 
grupie związkowej,

2) dokonywać kwalifikacji 
zgłoszonych potrzeb uwzględ
niając wszystkie warunki pra
cownika a więc jego stosunek 
do pracy zawodowej jak i sy
tuację materialną oraz stan ro
dzinny i warunki mieszkanio
we,

3) Współdziałać w prowa- 
wadzeniu akcji z kierownictwem 

zakładu pracy, gdyż zaintereso
wania ZZ jak i instytucji win
ny się wzajemnie uzupełniać,

W pierwszej połowie lutego 
1950 roku przeprowadzono we 
wszystkich grupach związko
wych narady omawiające po
trzeby socjalne pracowników. 

Przykłady Wskazują jasno, 
że w tym okresie czasu pra
ca grupy związkowej i poziom 
narad w grupach był zależny 

od stopnia uświadomienia mę
ża zaufania. Komisja Socjalna 
przy zarządzie Koła, na pod
stawie materiału uzyskanego z 
grup związkowych, przystąpiła 
do pracy kwalifikacyjnej.

Błędy w pracy Komisji So
cjalnej były następujące:

1) Komisja przeprowadziła 
kwalifikację bez mężów zaufa
nia,

2) Praca Komisji ograniczy
ła się tylko do powierzchownej 
analizy materiałów dostarczo
nych przez grupy związkowe.

Nie wskazała ona jak uspraw
nienie pracy zawodowej winno 
iść w parze z usprawnieniem 
akcji socjalnej.

3) Komisja nie zWróciła uwa
gi na konieczność zaopiekowa
nia się przodującymi w rozwi
jającym się na terenie Prezy
dium WRN współzawodnictwie.

4) Komisja nie walczyła dość 
mocno i stanowczo o zaspokoje
nie zgłoszonych słusznych po
trzeb.

Rezultaty-niedostatecznej pra
cy Komisji nie dały na siebie 
długo czekać. Na skutek trud
ności w umieszczeniu w żłobku 
15-miesięcznego dziecka pra- 
cowniczki Wydziału Kontroli, 
które pozostawało w domu 
przez kilka tygodni pod częścio
wą opieką 8-letniej dziewczyn
ki, dziecko uległo ciężkiej cho
robie i matka musiała zwolnić 
się z pracy.

Drugi wypadek: w Wydziale 
Społeczno-Politycznym zareje
strowano 12-lethie dziecko cięż
ko chore na astmę. Choroba ta 
wg orzeczenia lekarskiego była 
uleczalna — należało tylko skie
rować chorego do Solic-Zdroju.

Komisja Socjalna nie wyka
zała dostatecznego zaintereso
wania się tym wypadkiem i nie 
umożliwiła wysłania dziecka na 
kurację, w rezultacie ojciec zmu
szony był zwoln!ć s’e z pracy.

5) Komisja Socjalna nie or
ganizowała także narad z męża
mi zaufania.

Winę za ten stan rzeczy pono
si Zarząd Koła Związkowego, 
który nie potrafił uaktywnić 
Komisji Socjalnej.

W listopadzie na terenie Pre
zydium WRN zostały przeprowa* 
dzone wybory delegatów socjal- 
no-ubezpieczeniowych w grupach 
związkowych, którzy na ogół do
statecznie pojmują swe zadania 
i w grupach pracuja dość spraw
nie. Winą namacalną Zarządu 

Koła jest fakt nie powołania do
tychczas Komisji Socjalno-Ubez- 
pieczeniowej, która ujęłaby pra
cę delegatów grupowych w pla
nową i zorganizowaną działal
ność całego zespołu.

Także Oddział Socjalny po
wołany został dopiero w kwiet
niu, ale praca tego Oddziału na 
skutek braku kwalifikowanego 
pracownika była i jest niedo
stateczna.

Dopiero od czerwca ub. r. da
tuje się bardziej ożywiona dzia
łalność Zarządu Koła i Grup 
Związkowych na odcinku Akcji 
Socjalnej, w rezultacie czego 
Fundusze Socjalne w roku 1950 
w Dziale Opieki nad Matką i 
Dzieckiem zostały wykorzysta
ne w 91o/o, w Dziale Wczasów 
Dorocznych w 82% iw Dziale 
Administracji Stołówek w 50%. 
* Trzeba również stwierdzić, 
że otaczając ’ opieką chorych 
tak w domu jak i w szpitalu, 
nie ' prowadzono świadomej 
walki z nieusprawiedliwioną 
absencją i symulanctwem. Za
gadnienie to w roku 1950 
nie było poruszane na ze
braniu w żadnej grupie związ
kowej, a wypadki nieusprawie
dliwionej nieobecności i nieo
becności z powodu choroby sy
mulowanej jeszcze istnieją. W 
okresie od czerwca do grudnia 
ub. r. zarejestrowano 6528 ro- 
boczodni opuszczonych wskutek 
choroby, a w tym 95 nieuspra
wiedliwionych.

Lepiej przedstawia się sprawa 
na odcinku wczasów pracowni
czych.

Kwalifikowanie wniosków na 
wyjazd na wczasy przeprowa
dzały ZZ prawidłowo, komisyj
nie. w oparciu o opinię mężów 
zaufania, przy czym zasadni
czym kryterium, którym kieru
ją się przy kwalifikowaniu są 
oprócz warunków zdrowotnych, 
materialnych, mieszkaniowych, 
wyniki w pracy zawodowej u- 
biegającego się o skierowanie 
wczasowe. Starano się tak prze
prowadzić kwalifikację, aby 
skierowania wczasowe otrzyma
li przede wszystkim ci towa
rzysze, którzy najbardziej wy
dajnie pracują i którym wypo
czynek w ramach wczasów jest 
najbardziej potrzebny.

Praca ZOZ przy Prezydium 
WRN—Wrocław w zakresie akcji 
socjalnej, choć była na ogół 
aktywna i dała pewne pozytyw
ne wyniki, miała też poważne 
braki.

Wymkały one przede wszystkim 
z niewłaściwego ustawienia orga
nizacyjnego ZOZ. Główną przy
czyną bowiem wszystkich niedo
ciągnięć w pracach grup związ
kowych, jak i działalności same
go Oddziału Socjalnego przy Pre
zydium WRN, był brak Komisji 
Socjalnej działającej świadomie 
w oparciu o wytyczne wyższych 
instancji związkowych.

Praca Komisji Socjalnej win
na mieć stale na uwadze, jaki« 
zadania ma do wykonania ruch 
zawodowy i jaką rolę ma w re
alizacji tych zadań spełniać 
Fundusz Socjalny.

Praca Komisji Socjalnej, 
dać może pozytywne rezultaty 
jedynie w tym wypadku, gdy 
prowadzona będzie stała akcja 
w kierunku podnoszenia świa
domości politycznej delegatów 
socjalno-ubezpieczeniowych oraz 
gdy będą oni stale informowa
ni o bieżących zagadnieniach, 
jakie przed nimi stoją.

Praca delegatów socjalno-u
bezpieczeniowych powinna być 
skoordynowana. Wszystkie wy
padki zarejestrowane w grupie 
związkowej muszą być przez 
Komisję omawiane i oceniana. 
Czuwanie Komisji nad pracą w 
grupach uaktywni pracę dele
gatów. Komisja Socjalno-Ubez- 
pieczeniowa musi powiązać pra
cę w zakresie akcji socjalnej z 
problemami zakładu pracy. 
Istnieje bowiem ścisła zależność 
opieki socjalnej nad pracowni
kiem i jego rodziną, a jego pra
cą zawodową.

Potrzeby socjalne członków 
związku powinny być zarejestro
wane w grupie związkowej po 
wszechstronnynf omówieniu wa
runków rodzinnych, material
nych, mieszkaniowych 1 zdro
wotnych członków i ich rodzin

Na terenie Prez. WRN Wrocław 
coraz szersze kręgi zatacza ruch 
współzawodnictwa. Współzawod
nictwo w administracji pań
stwowej tak jak i na innych za
kładach pracy realizowane jest 
coraz częściej poprzez konkret
ne zobowiązania. Delegaci so- 
cjalno-ubezpieczeniowi obowią
zani są szczególnie interesować 
się wszystkimi pracownikami 
wyróżniającymi się w pracy za
wodowej, umożliwiając im prze
de wszystkim korzystanie z 
wszelkich form pomocy socjal
nej. Komisja Socjalna winna w 
ramach swojej pracy obejmować 
wszystkie zagadnienia, a więc 
ochronę zdrowia pracowników: 
wczasy doroczne, wczasy świą
teczne,prowadzenie których po
winno być ściśle powiązane z 
polityką wczasów dorocznych, 
sprawy mieszkaniowe, opieka 
nad matką i dzieckiem, stołów
ka, ogródki działkowe, zapomogi.

Szczególną uwagę należy zwró
cić na opiekę nad matką 1 
dzieckiem oraz na organizowani« 
placówek usługowych. Musimy 
bowiem wytężyć wszystkie siły, 
aby w naszym ustroju umożli
wić kobiecie normalną pracę za
wodową bez obciążenia jej do
datkową pracą domową.

Preliminarz budżetowy akcji 
socjalnej winien być opracowa
ny przez Oddział Socjalny przy 
ścisłym współudziale Komisji 
Soc j alno-Ubezpieczeniowe j.

(dokończenie na str. 11)
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UCH WAŁ A
U poszerzonego Plenom Zarządu Gl. ZZPP w sprawie uaktywnienia pracy w dziedzinie soclalno-bytowej

Po wysłuchaniu referatu sprawozdawczego Koła przy Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu z pracy tego 
Koła w dziedzinie socjalno-bytowej i po przeprowadzeniu dyskusji 
Plenum Zarządu Głównego ZZPP stwierdza:

1) dzięki polityce Partii, trosce Rządu i Związków Zawodo
wych nieustannie polepsza się byt mas pracujących.
Rząd Ludowy rokrocznie przeznacza miliardowe sumy 
na ubezpieczenia społeczne, na podniesienie stanu zdro
wotności klasy robotniczej, zabezpieczenia jej potrzeb so
cjalnych 1 poprawę bytu materialnego,

2) Koło ZZPP przy Prezydium W.R.N. we Wrocławiu rozwi
ja stale działalność w zakresie poprawy warunków so
cjalnych oraz warunków bytu członków' Związku i w tej 
dziedzinie ma znaczne osiągnięcia. Dzięki wysiłkowi Koła 
akcja socjalna została spopularyzowana, a fundusz so
cjalny wykorzystany w dziale Opieki nad Matką i Dziec
kiem w 81%, w dziale wczasów dorocznych w 82%, 
w dziale stołówek w 50%,

4 praca w większości grup związkowych na odcinku reje
stracji potrzeb i opieki nad zdrowiem' pracownika, choć 
na ogół aktywna, była jednak niewystarczająca. Obowiąz
kiem męża zaufania i delegata socjalno-ubezpieczeniowe- 
go jest dokładna rejestracja potrzeb socjalnych i zdrowot
nych wszystkich członków grupy i ich rodzin w oparciu 
o wnikliwe zbadianie ich warunków materialnych, 
mieszkaniowych, zdrowotnych i rodzinnych przy jedno
czesnej ocenie wydajności ich pracy na odcinku zawodo
wym, społecznym 1 politycznym,

4) niedociągnięcia w pracy Koła i grup związkowych na 
odcinku opieki socjalnej i zdrowotnej nad pracownikiem 
powstały na skutek braku ciągłej i systematycznej pracy 
Komisji Socjalno-Ubezpieczeniowej. Wykonywanie zadań 
należących do kompetencji Komisji Socjalno-Ubezpiecze
niowej przez urzędujących członków Rady Miejscowej nie 
stwarzało warunków do uregulowania wszystkich proble
mów i nie sprzyjało wychowaniu szerokiego aktywu so
cjalnego na terenie Koła. Brak ciągłej pracy Komisji wy
stąpił specjalnie na odcinku usprawnienia opieki lekar
skiej oraz systematycznej kontroli .wykorzystania budżetu 
socjalnego i urządzeń socjalnych.

IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP uznając, że jednym 
k podstawowych zadań Organizacji Związkowych jest dalsze po
lepszanie socjalnych i bytowych warunków pracowników, posta
nawia:

1) zobowiązać Rady Miejscowe do usprawnienia pracy mę
żów zaufania i delegatów socjalno-ubezpieczeniowych oraz 
do bezzwłocznego powołania Komisji Socjalno-Ubezpie
czeniowej, która będzie brała czynny udział w rozstrzy
ganiu wszystkich zagadnień socjalno-ubezpieczeniowych,

2) zobowiązać Radę Miejscową do systematycznego szkolenia 
ideologicznego i zawodowego aktywu socjalnego oraz do 
przeprowadzania odczytów i pogadanek na takie tematy 
jak: walka z chorobami społecznymi, wskazania medycy
ny o zapobieganiu chorobom, walka z alkoholizmem, 
uprawnienia w dziedzinie ubezpieczeń społecznych, higie
na pracy i higiena osobista. Wyświetlać przezrocza i fil
my naukowe związane z tematem pogadanek,

Opieka nad towarzyszami pracy
(Dokończenie ze str. 10)

Przy czym podstawą do opra
cowania preliminarza winny być 
Istotne potrzeby zarejestrowania 
w grupach związkowych oraz 
możliwości zaspokojenia tych po
trzeb w oparciu o fundusz 1 sto
jące do dyspozycji placówki. Sy
stematyczna i wnikliwa kontrola 
wykorzystania tak sporządzone
go budżetu da nam gwarancję 
całkowitego i racjonalnego wy
korzystania funduszu socjalnego.

Na zakończenie trzeba pod
kreślić, że troska o żywego czło
wieka, o jego potrzeby, o jego 
codzienne drobne sprawy musi 
być programem naszej pracy na 
każdym odcinku. Wiemy, że to

nie łatwa rzecz. Tow. Zawadzki 
mówił na II Kongresie Zw. Za
wodowych: Bodaj trudniej jest 
widzieć 1 rozumieć pozornie ma
łe sprawy i pozornie małych lu
dzi. Żadna inna organizacja ma
sowa nie jest w tym stopniu, co 
Związki Zawodowe powołana 
widzieć i rozumieć małe sprawy 
1 małych ludzi, ponieważ „małe“ 
sprawy dla ipnych są dużymi 
sprawami dla zainteresowanych 
a „mali“ ludzie dla „wielkich“ 
polityków są najczęściej wielki
mi ludźmi dla Państwa Ludowe
go. Tymi wytycznymi tow. Za
wadzkiego będziemy się kiero
wali w naszej pracy w zakresie 
akcji socjalnej.

»

3) zobowiązać Radę Miejscową do powodowania przeprowa
dzania systematycznej kontroli przez czynniki do tego 
powołane tych urządzeń socjalnych, z których korzy
stają członkowie Koła i ich rodziny,

4) zobowiązać Radę Miejscową do specjalnego zwrócenia 
uwagi na:
a) wnikliwe i dokładne zarejestrowanie potrzeb w gru

pach związkowych,
b) realne opracowanie i systematyczne kontrolowanie wy

konania budżetu socjalnego,
c) właściwe kwalifikowanie członków Związku i ich ro

dzin do korzystania ze wszystkich form akcji socjalnej.
5) otoczyć opieką rodziny wielodzietne, młodocianych i ko

biety pracujące, a szczególnie kobiety ciężarne, którym 
należy ułatwić uzyskanie przysługujących im świadczeń 
(wyprawki, kartki mleczne),

8) zobowiązać Radę Miejscową do wysunięcia na czoło swo
ich codziennych zadań opieki nad zdrowiem pracownika. 
Rada Miejscowa winna uaktywnić pracę Komisji Socjal
no-Ubezpieczeniowej i Bytowo-Mieszkaniowej, oraz dele
gatów socjalno-ubezpieczeniowych w kierunku otoczenia 
opieką pracowników w czasie ich choroby, badania ich 
warunków pracy i ich warunków mieszkaniowych. W tym 
celu delegaci socjalno-ubezpieczeniowi winni odwiedzać 
chorych członków swojej grupy, przebywających w szpi
talach lub w domu i zapewniać im odpowiednie warunki 
leczenia oraz kontrolować prawidłowość wydawania za
świadczeń lekarskich,

7) zobowiązać Radę Miejscową do współdziałania z admi
nistracją przy planowaniu urlopów wypoczynkowych pra
cowników. Plan urlopów winien uwzględniać zarówno 
potrzeby zakładu pracy jak i pracowników Na podsta
wie planu urlopów i materiałów zebranych przez delega
tów socjalno-ubezpieczeniowych w grupach związkowych 
Komisja Socjalno-Ubezpieczeaiowa opracuje całoroczne 
zapotrzebowania na skierowania wczasowe. Po otrzymaniu 
skierowań Komisja przyznaje skierowania do domów 
wczasowych oraz ułatwia towarzyszom, których stan 
zdrowia tego wymaga — otrzymanie skierowań na lecze
nie ambulatoryjne w ramach wczasów zdrojowych,

8) zobowiązać Radę Miejscową do dalszego popularyzowa
nia rozwoju ogródków działkowych, które poza aspektem 
zdrowotnym stanowią poważne źródło poprawy material
nego bytu pracownika,

9) zobowiązać Radę Miejscową do usprawnienia działalności 
pracowniczej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej przez stałą 
kontrolę bieżącej rachunkowości oraz tępienie bezduszne
go biurokratycznego załatwiania wniosków o pożyczki 
i zapomogi. Rada Miejscowa winna prowadzić stałą 
akcję popularyzacji kasy w kierunku objęcia jej działal
nością wszystkich członków Zakładowej Organizacji 
związkowej,

10) zobowiązać Radę Miejscową do natychmiastowego pod
jęcia wszystkich możliwych środków w celu usprawnie
nia działalności stołówki a mianowicie: poprawy jakości 
wydawanych posiłków, stanu higieny w pomieszczeniach 
zbiorowego żywienia, usprawnienia obsługi oraz kontroli 
kalkulacji cen,

11) zobowiązać Radę Miejscową' do stałego interesowania się 
przydziałem mieszkań pracownikom.

Plenum zobowiązuje Radę Miejscową do systematycznego 
omawiania zagadnień socjalno-bytowych na zezbraniach ogólnych 
i na zebraniach grup związkowych. Na zebraniach tych Rada 
Miejscowa, Komisja, Mężowie Zaufania i delegaci socjalno-ubez
pieczeniowi winni składać sprawozdania ze swej działalności w tej 
dziedzinie.

Plenum wyraża przekonanie, że pracownicy Prezydium Woj. 
Rady Narodowej we Wrocławiu otoczeni przez Organizację 
Związkową właściwą opieką w zakresie warunków socjalnych 
1 bytowych jeszcze bardziej wzmogą swój wysiłek w kierunku 
realizacji zadań jakie przed nimi stawia Partia i Rząd oraz przy
czynią się do przedterminowego wykonania zadań 6-letniego planu 
gospodarczego — planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce.

Plenum podkreśla, że uchwała ta, która dotyczy Rady Miej
scowej przy Prezydium W.R.N. we Wrocławiu obowiązuje w rów
nej mierze wszystkie Zakładowe Organizacje Związkowe ZZPP.

Rady Miejscowe i Zarządy Okręgowe pp dokładnym przeana
lizowaniu tej uchwały powinny wyciągnąć ż niej właściwe wnios
ki i wprowadzić je w żyda.
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Próba oceny narad kulturalno-oświatowych
Przeprowadzona w sierpniu 

’950 r. przez GRZZ narada kul- 
uralno-oświatSwa. miała na ce- 
a wytyczyć słuszne drogi dzia- 
alności k.o. w okresie realizacji 
Planu 6-letniego, wskazać jej za
sadniczy cel prowadzenia maso
wej propagandy wokół zadań 
zakładu pracy, konieczności 
wzrostu wydajności pracy i 
walki o oszczędność.

Narada wskazała nowe, bogate 
formy tej działalności, prowa
dzonej bezpośrednio na zakła
dzie pracy, w grupach związko
wych poprzez masową agitację 
i propagandę.

Narada zobowiązała związki 
zawodowe do przeniesienia 
uchwał V Plenum CRZZ i samej 
narady do dołowego aktywu 
związkowego i dokonania grun
townego przełomu na odcinku 
tej działalności.

Związek nasz docenił znacze
nie narady sierpniowej CRZZ i 
z kolei przeprowadził — w m e- 
siącach październiku i listopa
dzie — w skali ogólnopolskej 
cztery narady: w Krakowie, Po
znaniu, Warszawie i Wrocław u, 
obejmując nimi aktyw kultural
no-oświatowy wszystkich Z O.Z.

Z perspektywy dwu miesięcy 
można i należy wykazać, czy na 
terenie ZZPP dokonał się grun
towny przełom, który pozwoli 
nam lepiej propagować wykona
nie zadań organów wykonaw
czych jednolitej władzy tereno
wej w Planie 6-letnim.

Rozważania należałoby oprzeć 
na trzech zasadniczych przesłan
kach a mianowicie: czy nastąpiło 
zrozumienie, czym winna być 
praca k.o., gdzie ją należy pro
wadzić i kto nią winien kiero
wać.

Istniało dotychczas błędne 
przekonanie, że prowadzić dzia
łalność k.o. — to przede wszyst
kim tworzyć zespoły twórczości 
artystycznej, to czasami jeszcze 
zorganizować zespół Wszechnicy 
Radiowej czy kurs języka ro
syjskiego, wygłosić, z okazji 
świąt klasy robotniczej, referat 
okolicznościowy, wydać gazetkę 
ścienną i to nie zawsze właści
wą, czy wreszcie wyjechać na 
wieś.

To błędne zrozumienie prac 
k.o. potwierdziły narady. Więk
szość dyskutantów mówiła właś
nie o tych zagadnieniach. N e- 
liczne były głosy, które wiązały 
działalność k.o. z problemami 
zakładu pracy, które wyka
zały, że trzeba prowadzić szero
ką i poprzez różne formy dzia
łalności agitację i propagcndę, 
mającą na celu kształtowanie 
świadomości pracowników, która 
wyzwoli ich ze szkodliwych 
nawyków i obyczajów. ja
kie pozostawił w świadomości 
naszej kapitalizm. Nieliczne były 
głosy, które jasno stawiały spra
wę aby podporządkować dzia
łalność kulturalno - oświatową, 
prace polityczno-wychowawcze 
kształtowaniu socjalistycznego

patriotyzmu w pracy, zaszczepie
niu w świadomości pracowników 
prawdy, wypowiedzianej przez 
tow. Stalina, a odzwierciedlonej 
w konstytucji stalinowskiej: 
„praca winna przekształcić się z 
haniebnego i ciężkiego brzemie
nia, za jakie była uważana daw
niej, w sprawę honoru, w spra
wę sławy, w sprawę męstwa 1 
bohaterstwa“.

Głosy te domagały się, by za 
podstawową tezę działalności k.o. 
—wychowania socjalistycznego— 
uznać kształtowanie stosunku do 
wielkości pracy i do wzrostu 
jej wydajności, a tym samym, 
by kierownictwo związkowe, ko
misje k.o., aktyw świetlicowy, 
organizatorzy prac k.o. w gru
pach związkowych podporządko
wali swą działalność propago
waniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy, torowaniu drogi prawdzie 
Lenina: „wydajność pracy — to 
w ostatecznym wyniku rzecz 
najważniejsza, najgłówniejsza 
dla zwycięskiego nowego ustroju 
społecznego“.

Nie trzeba uzasadniać słusz
ności tych głosów, wystarczy 
stwierdzić, że propaganda maso
wa, akcja oświatowa, bibliotecz
ne czytelnicza i twórczość arty
styczna ma służyć propagandzie 
zadań zakładu pracy w realiza
cji Planu 6-letniego, ma spowo
dować by pracownicy wykony
wali • swe obowiązki lepiej, 
sprawniej i taniej.

Powstaje pytanie: dlaczego tak 
mało głosów w dyskusji wysu
wało to zagadnienie? — Odpo
wiedź prosta: nie doprowadzi
liśmy do świadomości aktywu 
zakładowego uchwał V Plenum 
CRZZ, które podporządkowały 
prace wszystkich komórek zwąz- 
kowym zadaniom Planu 6-let
niego. Stąd wniosek: uczynić

Główny poprzez ustalanie tema
tyki dla zebrań grup związko
wych, poprzez dostarczanie mę
żom zaufania materiału, którego 
poważną część stanowiły zagad
nienia polityczno-wychowawcze.

Jasnym jest, że nie należy ne
gować potrzeby istnienia świetli
cy. Świetlica, zwłaszcza zakłado
wa winna rozwijać inne bardzo 
bogate fo my działalności kultu
ralno-oświatowej w założeniu, że 
uczy pracowników żyć i praco
wać zespołowo, bo to ma zasad
nicze znaczenie w budownictwie 
socjalistycznym. Stąd można wy
ciągnąć dalszy wniosek dla prac 
kulturalno-oświatowych: prowa
dzić masowe prace polityczno- 
wychowawcze w grupie związ
kowej, ale równocześnie nic nie 
uronić ze stanu posiadania na 
odcinku życia świetlicowego i 
dążyć, by w każdym zakładzie 
pracy powstała świetlica oddzia
łowa — jedno pomieszczenie — 
gdzie zespół może sę zebrać i 
prowadzić związkowe prace 
społeczne.

W naradach kulturalno-oświa
towych mieli wziąć udział towa
rzysze przewodniczący komisji 
k.o. przy Z.O.Z. i nieetatowi kie
rownicy świetlic.

Czy na narady przyjechali wy
znaczeni towarzysze? Niewątpli
wie tak, ale dawało się wyczuć, 
że byli to towarzysze dobrani 
przeważnie w ostatniej chwili 
przed wyjazdem na naradę k.o. 
— mimo że dobrani dobrze, bo 
dojrzali politycznie — ale nie 
przygotowani fachowo, bez do
świadczenia w pracy związko
wej i nie znający roli związków 
zawodowych na etapie budowy 
podstaw socjalizmu.

Byli to w przeważającej części

powtórny wysiłek i w sposób 
przeipyślany wyjaśnić każdemu 
działaczowi związkowemu nowe 
formy działalności k.o., formy 
agitacji i propagandy.

Da nam to gwarancję, że 
uzbrojony w jasną perspektywę 
aktyw związkowy potrafi z kolei 
mobilizować członków do wyko
nania zadań zakładu pracy.

Narady kulturalno-oświatowe 
wykazały, że na odcinku „getta 
świetlicowego“ — o którym mó
wił tow. Tadeusz Ćwik, wice
przewodniczący CRZZ — doko
nał się w naszych szeregach za
sadniczy przełom.

Nieliczne były głosy, które 
prowadzenie prac kulturalno- 
oświatowych uzależniały od po
siadania i właściwego urządzenia 
świetlicy.

Działacze nasi zrozumieli, że 
podstawowym narzędziem pracy 
polityczno - wychowawczej nie 
jest świetlica, a grupa związko
wa, że wychowywać pracownika 
można i należy w toku pracy za
wodowej.

O zrozumienie tej prawdy 
walczy już od roku Zarząd

towarzysze, rekrutujący się z 
pracowników Wydziałów Kultu
ry, a więc materiał właściwy i 
nadający się po przeszkoleniu 
na przyszłych działaczy kultu
ralno-oświatowych w założeniu 
że Kierownictwo Z.O.Z. dołoży' 
starań, by przeszkolony aktyw 
był właściwie rozmieszczony w 
pracach k.o. i dla prac tych usta
bilizowany.

Stąd wniosek prosty, a trud
ny zarazem do. wykonania: 
zwalczyć płynność kadr w apa
racie kulturalno-oświatowym.

VI Plenum CRZZ przeanalizo
wało braki w pracach związków 
zawodowych i dotarło do źródła 
tych braków. Ujawniło, że źróa- 
ło to tkwi bardzo głęboko. Bra
ki rodzi codziennie nieprzezwy
ciężony i nie rozbity do końca 
syndykalizm, zło pozostałe no 
działalności związków z okresu 
kapitalistycznego, zło z którym 
Lenin rozprawiał się na X zjeż- 
dzie WKP(b).

Nie rozbity do końca syndyka
lizm, negujący znaczenie prowa
dzenia prac polityczno-wycho
wawczych, zwężający działalność 
związków do zagaonień bytowo 
materialnych, powoduje, że kie
rownictwo związkowe niejedno
krotnie nie ma jes~cze zrozu
mienia dla działalności kultural
no-oświatowej.

Stąd dalszy wniosek — po
głębić znajomość zasad nauko
wego socjalizmu, uprakiycznić 
je w codziennej działalności 
związkowej, a tym samym 
uzbroić się w potężny oręż, przy 
pomocy którego zwalczymy 
oportunizm i socjaldtemokratyżm 
w szeregach naszych pracowni
ków.

B.

REZOLUCJA

W 27 rocznicę zgonu Włodzimierza Lenina, Wodza 
Rewolucji Październikowej, Wodza proletariatu całego 
świata, który zapoczątkował nową erę ludzkości — erę 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej.

Uczestnicy IX Plenum Zarządu Głównego Z.Z.P.P. re
prezentujący 160.000 pracowników aparatu państwowego, 
wiernych zasadom zawartym w Jego naukach — przyrze
kamy strzec i umacniać dyktaturę proletariatu, budować 
ofiarnie zręby socjalizmu.

Przyrzekamy, że nie ustaniemy w walce o szczęście na
szego narodu, wypełniając ofiarnie obowiązki pracownika 
aparatu Państwa Ludowego.

Przyrzekamy pogłębiać przekaźaną nam wiedzę i myśli 
Lenina, które pozwolą nam lepiej rozwiązywać problemy 
dnia codziennego w realizacji zadań stojących przed apa
ratem władzy ludowej.

Przyrzekamy, że przysięga Towarzysza Stalina będzie 
nam drogowskazem w walce o ostateczne zwycięstwo so
cjalizmu, w walce o trwały pokój na całym świecie.

IX Plenum podejmuje uchwałę, zobowiązującą kierow
niczy aktyw związkowy do pogłębienia znajomości życia 
i dzieł Lenina celem stosowania potężnego oręża leninizmu- 
stalinizmu w działalności zowodówej — w szczególności do
tyczących zadań i prac aparatu państwowego.
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Z działalności Z.S. „Ogniwo”
W zespole sportu związkowego 

Zrzeszenie Sportowe „Ogniwo“ 
za działalność roku 1950 zajęło 
piąte miejsce, ustalone oceną 
Wydziału Kultury Fizycznej 
CRZZ.

Wyczyn sportowy i umasowie- 
nie kultury fizycznej stanowiły 
podstawę oceny działalności 
Zrzeszeń.

Pierwsze miejsce w wyczynie, 
a ósme w umasowieniu dało 
nam w rezultacie miejsce piąte.

Po przemyśleniu i przeanalizo
waniu działalności Zrzeszenia 
trzeba stwierdzić, że ocena wy
dana przez CRZZ jest słuszna i 
obiektywna.

Czym tłumaczyć pierwsze 
m ejsce Zrzeszenia w wyczynie?

Sięgnijmy do krótkiej, bo 
dwuletniej historii jego działal
ności. W okresie formowania się 
Zrzeszeń sportowych, istniejące 
wówczas luźne stowarzyszenia— 
kluby sportowe — szukały wyj
ścia z sytuacji, pertraktowały z 
tym czy innym zrzeszeniem o 
przyjęcie ich w szeregi związko
we. „Spryt“ centralnych działa
czy „Ogniwa" i, pow.edzmy so
bie otwarcie, oportunistyczne na
dzieje działaczy byłych stowa
rzyszeń sportowych spowodowa
ły, że szeregi hasze dość licznie 
zasiliły kluby, wnosząc gotowy 
wyczyn i stwarzając podstawy 
dla przyszłego jego formowania. 
W łonie Zrzeszenia ' miejsca za
istniały niebezpieczne przerosty. 
Wyczyn dominował i opanował 
zrzeszenie, nadając mu kształt 
ryby — o dużej głow.ie, o wiot
kim 1 galaretowatym kręgosłu
pie. Maszyna działała siłą rozpę
du, a pobudzana lokalnymi am
bicjami działaczy klubowych, za
silana centralnymi środkami 
materialnymi kręciła się mecha
nicznie. Nie dostrzegano, że obok 
wartkim potokiem toczy się no
we życie, że zachodzą rewolucyj
ne, głębokie przemiany społecz- 
no-ustrojowe, do których winien 
Się włączyć i sport związkowy, 
którego struktura i formy dzia
łalności organizacyjnej zostały 
tak pomyślane, by wypełniły 
założenia polityczne, zakreślone 
przez Partię i Rząd.

Momentem, zwrotnym, który 
nakazał przemyśleć dotychcza
sową działalność i rozejrzeć się 
wszerz, była niewątpliwie uchwa
ła Biura Politycznego KC Par
tii. Dopiero wtedy kierowniczy 
aktyw Zrzeszenia zrozumiał, jak 
poważne błędy popełniał i jak 
fałszywą drogę wybrał.

Na I Plenum GKKF przemó
wienia tow. Premiera Cyrankie
wicza i tow. przewodniczącego 
Motyki wskazały działaczom 
sportowym kierunek działalnoś
ci: torować wśród działaczy spo
łecznych zrozumienie, czym win
na być masowość w sporcie 
ludowym, jak formować wyczyn 
w oparciu o masowość. Zerwać 
z elitaryzmem w uprawian u 
sportu, a stale pamiętać o jego 
umasowieniu.

Plenum GKKF dopomogło 
działaczom centralnym ocenić 
krytycznie działalność Zrzesze
nia i ustalić, że należy:

1. powiązać działalność Zrze
szenia z zakładowymi organizac
jami związkowymi, by tym sa
mym—poprzez kulturę fizyczną 
i/ sport regenerować siły pracow
ników, umożliwiać wzrost wy
dajności pracy, mobilizować pra
cowników do realizacji zadań 
zakładu pracy w Planie 6-let- 
nim,

2. zorganizować gęstą sieć 
kół sportowych, opartych o duże 
zakłady pracy, zapewnić im nie
zbędne warunki pracy, a tym 
samym stworzyć podstawową 
płaszczyznę wzrostu kadr, dla 
klubów i Rad Okręgowych,

3. zobowiązać kluby, by opar
ły swą działalność o kola spor
towe, otoczyły je opieką i za
pewniły pomoc poprzez stałe i 
fachowe instruowanie,

4. aktywizować działaczy 
związków zawodowych dla prac 
polityczno-wychowawczych Zrze
szenia, celem prowadzenia wy
chowania socjalistycznego i 
kształtowania socjalistycznego 
patriotyzmu w pracy. Bierność 
działaczy związkowych w tej 
dziedzinie przełamywać przez 
terenowe ogniwa CRZZ.

Przeprowadzić w terenie słusz
ne wytyczne można było po 
uprzednim zreorganizowaniu 
władz Zrzeszenia przez wprowa
dzenie ludzi dnia dzisiejszego, 
przez wyeliminowanie działaczy, 
którzy w szeregi sportu robotni
czego wnieśli przeżytki ideologii 
kapitalistycznej, stare i zako
rzenione nawyki, które nieprze
zwyciężone niejednokrotnie jesz
cze dziś powodują tak zwane 
„prawe fałsze sportowe".

Przeprowadzona w pierwszym 
kwartale 1950 r. akcja wybor
cza wzmocniła organizacyjnie 
Zrzeszenie, zasiliła szeregi kie
rownicze politycznie dojrzałym 
aktywem, zgrupowanym w Za
rządach Kół, Klubów i Radach 
Okręgowych.

Stopniowo choć powoli doko
nuje się przełom. Działacze ro
zumieją, że podstawą umasowie- 
nia sportu może być tylko koło 
sportowe przy zakładzie pracy.

Ale czy we wszystkich Okrę
gach? Nie, bo np. w białostockim, 
bydgoskim, lubelskim, olsztyń
skim, rzeszowskim, szczeciń
skim i wrocławskim w dalszym 
ciągu dominuje miejscowy klub, 
który niejednokrotnie podporząd
kowuje sobie działalność Rady 
Okręgowej. Bywało i tak, a 
przykładem.może być woj. wroc
ławskie, że klub wytwarza nie
bezpieczny separatyzm i antago
nizm w łonie Zrzeszenia, który 
nie tylko rozbija jednolitość je
go szeregów, ale doprowadza do 
jawnej walki z kołem sporto
wym dużego, bo 3000 zakładu 
pracy (energentyka).

Z‘ czego, to się wywodzi? Z 
braku bojowej postawy kierow

nictwa, które nie umie pokony
wać trudności, które beztrosko 
zbacza z wytkniętej linii poli
tycznej, ulegając presji zacie
trzewionych „działaczy" w sek
cjach poszczególnych dyscyplin 
sportowych. A działacze ci, to 
niejednokrotnie typowi socjalde
mokraci, którzy nie widzą po
trzeb zespołu i nie uznają ko
nieczności podporządkowania się 
jego woli. Stworzyli sobie włas
ną drogę rozwojową, dem.. _i- 
zują zawodników, przynoszą 
niepowetowane straty społecznej 
już nie Zrzeszeniu, nawet nie 
sportowi związkowemu, ale re
alizacji Planu 6-Ietniego, które
mu działalność Zrzeszenia win
na być podporządkowana.

Stan ten należy bezwzględnie 
zlikwidować, mogą tego doko
nać działacze związkowi — no
wi, młodzi zetempowcy, których 
trzeba dopuścić do Rad, nie na 
okrasę i nie jednoosobowo, dla 
wyłącznego prowadzenia prac 
polityczno-wychowawczych.

Niestety prace te nie znajdują 
również właściwego zrozumienia 
w Zrzeszeniu i to poczynając od 
działalności Rady Głównej, cze
go dowodem mają być przykre 
doświadczenia jeleniogórskiego 
obozu kolarskiego, którego kie
rownictwo powierzono „działa

czowi", jakich jeszcze wielu jest 
w naszych szeregach.

Trzeba wprowadzić młodych, 
świadomych celu towarzyszy, 
choćby kosztem chwilowego za
łamania się wyczynu, by tym 
samym stworzyć mocne podsta
wy umasowienia kultury fi
zycznej, wzrostu nowych, bojo
wych kadr, które przyspieszą 
budownictwo socjalizmu i stwo
rzą jasne perspektywy przyszłe
go społeczeństwa socjalistycz
nego.

A widzieć zarysy przyszłego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
to widzieć nowego człowieka, 
którego cechuje miłość do swego 
narodu, miłość do mas pracują
cych, uczciwość, odwaga, soli
darność koleżeńska i umiłowanie 
pracy. Są to niewątpliwie zasad- 
nicze cechy, jakimi odznaczać- się 
winien członek socjalistycznego 
społeczeństwa, ale podobne wy
magania można stawiać pod ad
resem każdego rozumnego czło
wieka. Stanowczo cech tych na
leży domagać się od tych, któ
rym powierzono wychowanie 
młodych ludzi w kołach i klu
bach sportowych naszego Zrze
szenia.

O to trzeba podjąć walkę i 
wygrać ją w oparciu o uchwałę 
Biura Politycznego KC Partii.

NOWOROCZNA CHOINKA 
w Wojewódzkich i Powiatowych Prezydiach Rad Narodowych 

ZIEMI KIELECKIEJ
Uroczyście 1 radośnie odbywa

ły się wieczory „Choinki Nowo
rocznej" zorganizowane przez 
Zarząd Okręgu Związku Zawo
dowego Pracowników Państwo
wych dla dzieci pracowników 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i we wszystkich Pre
zydiach Powiatowych Rad Naro
dowych województwa Kielec
kiego.

W świetlicach własnych wokół 
drzewek ubranych w chorągiew
ki, emblematy Planu 6-letniego

i gołąbki pokoju zgromadziły się 
liczne grupy dzieci z rodzicami.

Przemówienia noworoczne do 
dzieci wygłosili członkowie po
szczególnych Prezydiów Rad Na
rodowych.

Po obdarowaniu dzieci upo
minkami wieczornicę zakończono 
ogólną zabawą wszystkich dzieci

Na zdjęciu młoda para na wie
czornicy w Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej popi
suje się wśród swoich rówieśni
ków brawurowym mazurem.
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UCHWAŁA
IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP w sprawie działalności Z. 0. Z. przy WHH w Katowicach 

na Ile wygłoszonego sprawozdania.
Plan 6-letni, wytyczne Rządu i Partii oraz całej klasy ro

botniczej, budującej ofiarnie podstawy socjalizmu, nakazują 
wytężyć wszystkie siły w walce o klasowe oblicze aparatu 
władzy ludowej. Rząd i Partia nadały aparatowi państwowemu 
socjalistyczne formy organizacyjne, a do nas należy opracowa
nie właściwego stylu i nieustanna walka o zwiększenie wydaj
ności pracy — brzmią pierwsze słowa uchwały.

Po określeniu zadań aparatu władzy ludowej w realizacji 
Planu 6-letniego i podkreśleniu osiągnięć ZOZ ,przy WRN — Ka
towice — IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP stwierdziło że:

Na tle wysłuchanego sprawozdania, pogłębionego w toku 
dyskusji, IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP, doceniając po
zytywne osiągnięcia Z.O.Z. przy prez. WRN w Katowicach, 
wskazuje równocześnie na następujące braki i niedociągnięcia 
w pracy Z.O.Z. na odcinku walki o podniesienie wydajności 
pracy:

1) niedostateczne wypracowanie' metod i form pracy orga
nizacyjnej. Zaniedbania na tym odcinku spowodowały 
nie doprowadzenie do świadomości członków grup związ
kowych uchwał V Plenum CRZZ i małą aktywność 
grup związkowych w zakresie rozwijania współzawod- 

• nictwa;
2) nie zwracanie należytej uwagi na polityczne i ekono

miczne znaczenie wzrostu wydajności pracy i oszczęd
ności;

3) niewystarczająca działalność Z.O.Z. w zakresie walki 
o podniesienie wśród pracowników socjalistycznej dyscy
pliny pracy;

4) niesystematyczne orgamzpwame narad zawodowych 
w grupach związkowych, co utrudniało przejście do co
dziennej działalności na odcinku prowadzenia współza
wodnictwa o coraz lepszy wynik pracy, a równocześnie 
powodowało okolicznościowe zrywy w podejmowaniu 
zobowiązań. Systematyczne prowadzenie narad staje 
się podstawowym narzędziem przyciągania mas do ulep
szania metod i organizacji pracy i jest pomocne w kie
rowaniu wysiłku całego zespołu na ważne i zagrożone 
odcinki pracy zawodowej;

5) brak przemyślanego przenoszenia doświadczeń przodu
jących grup związkowych i poszczególnych pracowników 
oraz niedostateczna troska o rozwój racjonalizacji pracy;

6) brak ze strony kierownictwa związkowego opieki nad 
rosnącym na fali zobowiązań aktywem społecznym, co 
spowodowało szkody dla systematycznej mobilizacji 
członków do wypełniania zadań zakładu pracy;

7) brak współpracy Komisji Współzawodnictwa z Komisją 
K.O. przy Z.O.Z. nie zezwolił na ustalenie ważnych 
problemów zakładów pracy, wokół których należało pro
wadzić propagandę masową według ustalonych możli
wości technicznych Z.O.Z.

Mając na uwadze dalszy i szerszy rozwój współzawodnic
twa wśród członków Z.O.Z. przy Prez. WRN w Katowicach — 
IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP postanawia:

1) zobowiązać mężów zaufania do rozwijania współzawod
nictwa w oparciu o podejmowanie zobowiązań przez 
poszczególnych pracowników. .Szczególnie popularyzo
wane winny byc zobowiązania zmierzające do przekra
czania miesięcznych i kwartalnych planów pracy. Wy
konanie i przekraczanie planów pracy ma być stałą troską 
wszystkich grup związkowych.

2) zobowiązać radę miejscową do zorganizowania współ
zawodnictwa zespołowego i między oddziałowego;

3) zobowiązać ZOZ, aby kierownicy komórek administra
cyjnych zaznajamiali na naradach zawodowych zespoły 

pracownicze, zorganizowane w grupach związkowych 
i poszczególnych pracowników z miesięcznymi planami 
pracy. Ewentualną bierność w tej dziedzinie ze strony 
kierownictwa administracyjnego należy przezwyciężać 

• poprzez krytykę na zebraniach ogniw związkowych;
4) zobowiązać ZOZ, aby Rady Oddziałowe i mężowie zau

fania przestrzegali i rozwijali współzawodnictwo oszczęd
nościowe. Szczególną opieką na tym odcinku otoczyć 
wydziały techniczne, kierujące planowaniem, organizo
waniem i kontrolą robót w terenie;

5) zobowiązać ZOZ, by mężowie zaufania kierowali i pro
wadzili szerokim frontem walkę z biurokratyzmem i for
malizmem w pracy zawodowej, a tym samym podnosili 
i prowadzili stopień służebności aparatu państwowego 
w stosunku do klasy robotniczej i podstawowych mas 
chłopskich. Walkę z biurokratyzmem należy prowadzić 
zgodnie z uchwałą Rady Państwa, Rady Ministrów 
i Biura Organizacyjnego KC PZPR; ,

” 6) propagować, by towarzysze o wyższych kwalifikacjach 
udzielali w toku pracy stałej pomocy nowoprzyjętym 
i młodszym pracownikom;

7) zobowiązać ZOZ, by Rady Oddziałowe 1 mężowie zaufa
nia prowadzili systematyczną kontrolę wykonywania 
zaciągniętych zobowiązań na naradach zawodowych orax 
udzielali pomocy współzawodniczącym, równocześnie zo
bowiązuje się Radę Miejscową do informowania całej 
załogi o podejmowanych zobowiązaniach;

8) zobowiązać ZOZ do podsumowywania wyników współ
zawodnictwa w trybie ustalonym, z tym że podsumo
wanie wyników w grupie związkowej ma się odbywać 
raz na miesiąc. Podsumowanie powinno polegać na do
kładnej analizie wyników pracy członków grupy — 
uczestników współzawodnictwa i na wysuwaniu naj
lepszych z nich.

Podstawą oceny winno być:
a) stopień trudności każdego zobowiązania,
b) wzrost wydajności pracy,
c) uzyskana oszczędność,

<D postawa społeczna, wyrażająca się socjalistycznym sto
sunkiem do współtowarzyszy pracy.
Ocena grupy związkowej winna być konfrontowana 
z oceną Komisji Współzawodnictwa Pracy;

9) zobowiązać ZOZ do wzbogacenia form stałego przeno
szenia doświadczeń przodujących pracowników, zespo
łów i oddziałów. Szczególną uwagę należy zwrócić na udo
stępnienie współzawodniczącym fachowej literatury pol
skiej i radzieckiej, zwłaszcza z zakresu zadań wydziałów 
rolnych, technicznych, usługowych 1 społecznych.
Plenum Zarządu Głównego stwierdza, że korzystanie 
z doświadczeń budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
jest jedną z podstawowych dźwigni budownictwa socja
listycznego w naszym kraju;

10) zobowiązać ZOZ, by mężowie zaufania systematycznie 
organizowali narady zawodowe w grupach związkowych, 
a równocześnie instruowali odnośnie metod i form orga
nizowania narad;

11) zobowiązać ZOZ do prowadzenia stałej akcji uświada
miającej, mającej na celu ugruntowanie socjalistycznej 
dyscypliny pracy, zlkcję uświadamiającą prowadzić 
poprzez formy masowej propagandy, akcję biblioteczno- 
czytelniczą, oświatową 1 zespoły twórczości artystycznej;

12) zobowiązać ZOZ, by uczyniła z grupy związkowej pod
stawowe ogniwo walki o plan, o wzmocnienie dyscypliny 
pracy, o rozwój współzawodnictwa pracy, o zwiększenie 
oszczędności, o zaostrzenie czujności klasowej wszystkich 
pracowników, wobec wszelkich przejawów szkodliwej 
i dywersyjnej działalności wroga klasowego;

13) zobowiązać ZOZ do ścisłego wiązania pracy k. o. z pro
blemami zakładu pracy.

Równocześnie Plenum stwierdza, że niezbędnym warunkiem 
wykonywania zadań, wynikających z niniejszej uchwały jest 
podniesienie na wyższy poziom pracy organizacyjnej ZOZ. Winno 
się to wyrazić w uaktywnieniu wszystkich ogniw ZOZ, w udo
skonaleniu planowości w pracy związkowej, w- systematycznym 
kontrolowaniu wykonania podejmowanych uchwał

IX Plenum Zarządu Głównego zobowiązuje wszystkie ZOZ 
przynależne do ZZPP do stosowania tych wytycznych oraz do 
wnikliwego przeanalizowania pracy na odcinku współzawod
nictwa celem ujawnienia braków i niedociągnięć i zlikwido
wania ich.
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List z IX Plenum
do Centralnej Rady Związków Zawodowych 

tu sprawie uchwały o dniach pracy

Centralna Rada Związków Zawodowych 
w Warszawie

Członkowie Zw. Zaw. Pracowników Państwo
wych zebrani na IX Plenum Zarządu Głównego 
w dniach 20 i 21 stycznia 1951 r. z uznaniem wita
ją uchwaloną na 90 posiedzeniu Sejmu Ustawodaw
czego ustawę o dniach wolnych od pracy.

Ustawa likwiduje zbytecznie marnowany czas 
w okresie wytężonej walki o realizację Planu 
6-letniego.

W czasie kiedy w państwach kapitalistycznych, 
ze Stanami Zjednoczonymi Am. P. na czele, panu
je gorączka wojenna, kiedy hordy Mac Arthura de
wastują Koreę, mordując w niespotykany dotych
czas sposób bezradne dzieci koreańskie, kiedy ge
nerał Eisenhower mobilizuje b. hitlerowców, b. 
czarne koszule i zbirów francistowskich dla dalszej 
obrony resztek kapitalizmu, masy pracujące Pol
ski Ludowej przekonane, że pokój trzeba wywalczyć, 
odpowiadają na zbrodnicze knowania imperialistycz
ne jeszcze większą zwartością obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele oraz wzmożonym 
wysiłkiem pracy.

Warszawa, dnia 20 stycznia 1951 r.

4»
PRACOWNICZY

Uchwała IX Plenum Zarządu Głównego Z.Z.P.P.
w sprawie werbowania prenumeratorów i popularyzowania 

codziennego pisma związkowego „GŁOS PRACY"

1) IX Plenum Zarządu Głównego ZZPP wita z uznaniem 
uchwałę VI Plenum C.R.Z.Z., która zobowiązała Wydział 
Prasowy C.R.Z.Z. do uruchomienia codziennego pisma 
związkowego „Głos Pracy" z dniem l.II 1951 r. Dziennik 
związkowy „Głos Pracy“ stanie się niewątpliwie potężnym 
orężem mobilizowania wysiłków mas pracujących do dal
szych osiągnięć produkcyjnych. Stanie się on także tym 
organem prasowym, który będzie szeroko omawiał aktual
ne potrzeby, niedomagania i bolączki mas pracujących do 
wykrywania, demaskowania i zwalczania wypaczeń biuro
kratycznych w oparęiu o zdrową krytykę mas.

Gazeta codzienna Z.Z. „Głos Pracy“ winna stać się 
poważnym czynnikiem mobilizowania najszerszych mas 
pracowniczych do wykonania Planu 6-letniego.

2) Aby „Głos Pracy“ wypełnił zadania postawione mu przez 
ruch związkowy konieczne jest rozwinięcić jak najszer
szej propagandy wokół stworzenia jak ' najszerszej rzeszy 
korespondentów zakładowych i uzyskania jak największej 
ilości prenumeratorów.

3) W tym celu — w oparciu o instrukcję CRZZ — IX Plenum 
Zarządu Gł. zleca:

a) wszystkim ogniwom Z.Z.P.P. ' rozwinąć jak najszerszą 
propagandę wokół codziennego pisma związkowego „Głos 
Pracy",

b) powiązać akcję popularyzacyjną o specjalnych pełno
mocników w ORZZ i PRZZ.

c) powołać na każdej Zakładowej Organizacji Związkowej 
towarzysza, który będzie kierował całą akcją i będzie za 
nią odpowiedzialny przed Radą Miejscową.

Tow. Ignacy Ochota — Lwó
wek Śląski, ul. Stalina Nr 52,3 
zapytuje, czy i jakie osobne wy
nagrodzenie należy mu się za 
wykonywanie czynności równo
cześnie z zakresu dwu refera
tów.

Roszczenia, zawarte już w sa
mych założeniach tego zapyta
nia, nie są odosobnione. Z prze
glądu działu poradniczego in
nych, bratnich czasopism, można 
również wnosić, że w świado
mości wielu naszych towarzyszy 
panuje przekonanie, jakoby po
bierane przez nich uposażenie, 
które niewłaściwie utożsamia się 
z „wynagrodzeniem", wiązało się 
z zakresem, czy też rozmiarem 
zleconych im czynności służbo
wych.

W szczególności więc rozumu
je się, że jeśli pracownik wyko
nuje czynności z zakresu dwu 
lub więcej referatów, to kwota 
uposażenia podlega stosunkowe
mu powiększeniu wzgl. uwielo- 
krotnieniu.

Z uwagi na szersze zaintere
sowanie tą sprawą w szeregach 
pracowniczych, uważamy za 
wskazane poświęcić jej kilka 
słów natury ogólnej.

Przesłanki wspomnianego ro
zumowania wskazują na to, iż 
w swej konstrukcji myślowej 
opiera się oho na pojmowaniu 
uposażenia jako wzajemnego 
świadczenia ze strony Państwa 
za usługi pracownika państwo
wego.

Błędność takiego rozumowania 
jest oczywista nie tylko ze sta
nowiska pozytywno - prawnego, 
ale także i z punktu widzenia 
logiki oraz słuszności.

Przede wszystkim więc wypada 
wskazać na postanowienia art. 12 
ust. 1 ustawy uposażeniowej z r. 
1949, które zastrzegają wyraźnie, 
iż pracownikom państwowym 
przysługuje prawo do jednego 
tylko uposażenia za ogół czyn
ności, połączonych z zajmowa
nym stanowiskiem służbowym.
Ustawa zatem wyklucza z gó
ry uwielokrotnianie uposażenia, 
wiążąc je z zajmowanym stano
wiskiem służbowym, a nie z za
kresem wykonywanych czynnoś
ci. Takie ujęcie sprawy przez 
ustawę znajduje pełne uzasad
nienie w samej istocie uposaże
nia. Ustawa sama nie podaje 
definicji uposażenia i nie okreś
la jego pojęcia, wobec czego na
leży w tej mierze uciec się do 
nauki prawa i judykatury. We
dług zaś ogłoszonej tam tezy 
płaca, jaką pracownik państwo

wy otrzymuje z tytułu przysłu
gującego mu prawa do uposaże
nia, nie jest zapłatą wynikającą 
z rzekomego kontraktu służbo
wego, lecz ma znamiona renty 
urzędowej oraz prerogatywy 
osobistej z tytułu stanowiska.

Nie stanowi ono zatem żad- 
dnego wzajemnego świadczenia 
za czynności służbowe pracow
nika państowego i nie może być 
ani uzależniane od tych czyn
ności, ani od ich zakresu. Uposa
żenie ma na celu zapewnienie 
pracownikowi przez czas pełnie
nia powierzonego mu urzędu 
środków utrzymania, odpowia
dających zajmowanemu stano
wisku.

Tym też tłumaczy się fakt, 
że pracownik otrzymuje uposa
żenie także wówczas, gdy nie 
wykonuje on żadnych czynności, 
jak np. w okresie stanu nieczyn
nego, choroby itd. Stąd też upo
sażenie pozostaje bez zmiany 
nie tylko wówczas, gdy zakres 
czynności pracownika wskutek 
przydzielenia mu do załatwienia 
większej ilości spraw zwiększa 
się, ale także gdy np. przez- roz
szerzenie obsady personalnej za
kres ich zmniejsza się.

Stąd wreszcie byłoby nielo
giczne i niesłuszne wyciąganie 
wniosku, że uposażenie woźnego 
czy przewodniczącego prezydium 
rady narodowej ma być o tyle 
razy wyższe od wynagrodzenia 
referenta, o ile większą od niego 
liczbą referatów obejmują ich 
czynności. Ustawa uposażeniowa 
nie uwzględnia więc liczby refe
ratów, których sprawy załatwia 
dany pracownik i nie uzależnia 
od tego wysokości uposażenia.

Jeśli pracownik wskutek na- 
wąłu pracy nie jest w możność, 
podołać jej w godzinach służbo
wych i poświęca jej godziny 
nadliczbowe, to zgodnie z wymo
gami słuszności i sprawiedliwoś
ci ustawa zapewnia mu w art. 12 
ust. 3 prawo do wynagrodzenia 
z tego tytułu według zasad 
wskazanych w uchwale Rady 
Ministrów z dn. 19.11 1949 r. 
(Monitor Polski Nr A-13, poz. 
155).

Reasumując, należy stwierdzić, 
że w przedstawionej w zapyta
niu sytuacji brak jest jakichkol
wiek podstaw do osobnego wy
nagrodzenia za samo tylko wy
konywanie czynności równocześ
nie w dwu referatach i że jedy
nie mogłaby tu być mowa o wy
nagrodzeniu za pracę w godzi
nach nadliczbowych, jeśli praca 
taka ma istotnie miejsce.
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W tem biurze, gdzie szwa
gier Piekutoszczak jest za- 
trudnionem, pracuje jeden 
urzędnik niemożebnie we
soły facet. Nie ma dnia, 
żeby jakiegoś kącika humo
ru do śmiechu nie odstawił.

A to akta w registraturze 
poprzerzuca tak, że nie moż
na ich parę tygodni znaleźć, 
to znowuż z pokoju do poko
ju telefonuje, za ministra 
się podaje i cieszy się, że ko
leżanka na stojący z niem 
rozmawia i kłania się słu
chawce.

Ale to co świeżo tam na
stroił, przechodzi wszelkie 
marzenia.

Jedna koleżanka w star- 
szem wieku przyniesla do 
biura gięś, którą sobie fond- 
nęła rano na bazarze. Za
winęła już alegancko w pa
pier, obwiązała sznurkiem i 
położyła na oknie, żeby po 
fajrancie zabrać lo domu.

To có ten operus robi? 
Przynosi z podwórka cegłę 
w takiej samej wadze, ob
wiązuje ją fest staremy ak- 
tamy, zawija to wszystko w 
taki sam papier, ściąga ta- 
kiem samem sznurkiem i za
mienia paczki.

Paniusieczka zatargała 
cegłę do domu, a on gięś 
schował do kasy ogniotrwa
łej, na paczce „ściśle tajne“ 
napisał.

Na drugi dzień koleżan
ka do biura nie przyszła z 
powodu ciężkiego stanu- na 
zdrowiu — na serce się roz
chorowała. Rozchodziło się 
o to, że ona tę gięś posłała 
w charakterze nrezentu na 
imieniny jednemu wdowco
wi, któren w matrymonial- 
nem zamiarze do niej ude
rzał.

Wdowiec, rzecz jasna, 
cegłę odesłał z niezgorszą 
wiązanką wzajemnych ży
czeń i zerwał narzeczeństwo.

Prawda, można się uśmiać 
i całe biuro rozweselić.

Chociaż są jeszcze lepsze 
kawały w tem rodzaju. Do
brze na przykład jest pode
słać komuś do domu trom- 
ne i czterech żałobników, 
dla większego humoru po
winni być wstawione i pytać 
się:

— Gdzie leży ciało?
Dużo tych wesołości wno

si pogotowie ratunkowe 
przysłane o 3 rano dla za
brania ciężko chorego.

Można się tyż niemożęb- 
nie uśmiać otrzymawszy de
peszę — „Tatuś umierający 
—przyjeżdżaj natychmiast“.

Depesza jest ma się ro
zumieć lipna, bo tatuś jest 
jak najzdrowszy.

Z tego samego gatonku 
żałobnych dowcipów nie
zgorszy jest także sąmo ne
krolog. Ogłasza się w gaze
cie, że taki to a taki nasz 
znajomy powiększył tak 
zwane grono aniołków, na 
uroczystości żałobne zapra
szają przyjaciele.

Kawał pierwsza klasa z 
przybudówką. Facet, któren 
to o osobie przeczyta, łapie 
za telefon i dzwoni do dobre
go znajomego.

— Czytałeś mój nekro
log?

— Owszem czytałem... ale 
skąd ty właściwie dzwonisz?

— Prawda, że do łez moż
na się uśmiać, humorek jak 
rzadko, tylko że troszkie za
nadto w stylu Spółdzielni 
Pracy Pogrzeb.

Jeżeli o mnie i szwagra 
się rozchodzi, to lepiej podo
bał się nam kawał, który 
uskutecznili koleżanki z tego 
samego biura jednej panien
ce, mocno słabosilnej pod 
względem zdrowia.

W czasie jej zdrowotnego 
urlopu w Zakopanem odwa
lili za nią wszystkie biurowe 
zaległości.

KONKURS GAZETEK ŚCIENNYCH 
w okręgu Poznańskim

Gazetlta fripnna w

Na posiedzeniu w dniu 30 
grudnia 1950 r. Komisja Kon
kursowa przy Prezydium WRN 
w Poznaniu, po zapoznaniu się 
pod względem treści, i ' sza‘y. 
zewnętrznej z nadesłanymi ga
zetkami ściennymi w liczbie 21 
— postanowiła uwzględnić ciąg
łość pracy Komitetów . Red. 
nych, treść polityczno ideologicz
ną, powiązanie z problemami za
kładu pracy i artykuły uwzględ
niające troskę o interesy człon
ków Koła i przyznać nagrody:

I. Zespołowi Redakcyjnemu 
Gazetki Ściennej dla Koła ZZPP 
przy Prezydium Powiatowe, Ra
dy Narodowej w Krotoszynie w 
wys. 450 zł,

Jak przyjedzie do War nie, a kto wie, czy nawet 'es 
szawy uśmieje się niemożeb- nie będzie miała w oczach.

Wiech.

Krotoszynie

U. Zespołowi Redakcyjnemu 
Gazetki Ściennej dla Koła ZZPP 
przy PWRN w Poznaniu w wys. 
300 zł,

III. Zespołowi Redakcyjnemu 
Gazetki Ściennej dla Koła zy 
Wydziale Rolnictwa' i Leśnictwa 
w Poznaniu w wys. 210 zł.

IV. Zespołowi Redakcyjnemu 
Gazetki Ściennej dla Koła ZZPP 
przy Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowej w Kępnie — kon
tyngent książkowy yurtości 150 
zł,

V. Zespołowi Redakcyjnemu 
Gazetki Ściennej dla Koła ZZPP 
przy Prezydium Pow Rady Ta. 
rodowej w Szamotułach kontyn
gent książkowy wartości 90 zł.
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